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chusteczki do nosa Zaciągnęliśmy już pożyczkę telefoniczną i ha- | koncepcję: byl fundusz ale bez przewidzianych 
mnulcową, teraz mówią o pożyczce drogowo-auto- | dochodów. Potem zabrano się do prywatnego prze- 


Był u nas czas, kiedy minister skarbu mógł RE ©: ogon Eo RAR AGI EE — oeu RONEECE iymigsku lien że pi zeimys 
ae AW U T a i tamte pożyczki były zaciągnięle w Anglji — o- | ten leży a drogi jak były tak są dalej „polskie“. 
z miną granda hiszpańskiego powiedzieć: y, liaruje pożyczkę 15 miljonów dolarów specjalnie | Oslatecznie ma się je zeuropeizować zapomocą ka- 
nie możemy wydać rocznie mniej niż 2700 mi- | na pudowę i remont dróg, w zamian za co mialo- | pitałn zagranicznego. 
ljonów. I tensam minister był zmuszony w kil- | by wyłączne prawo utrzymywania na tych dro- Czy i co z lego projektu wyniknie, trudno teraz 
ka miesięcy po tem dumnem powiedzeniu | gach YE PO zm lu głów- powiedzieć. kn jest ee dła p. wi 
zadzi ź budżetu, który z jego inicjatyw nie o pewną fabrykę autobusów, która w ten spo- | ministra Koca nadarzy się okazja do nowych 
cd a ié TR s E k k A E Javy sób chce sobie zapewnić odbyt dla swej produkcji. | podróży do Londynu. Pylanie tylko, co można u 
w. Ządadej WYSOKOŚCI UC E ong s Z lemi drogami tj. z doprowadzeniem ich do | nas zrobić na odcinku drogowym za 75 miljonów 
Był potem czas. gdy minister skarbu zsiadł | sianu europejskiego to prawdziwe nieszczęście. | zł., kiedy na sam okręg powodziowy 1a suma 


z tego wysokiego konika, gotów był zadowolić | Przed dwoma laty ulworzono dla tego celu spe- | ledwie wystarczyłaby, 
się już 2200 miljonów. W tej też wysokości od | cialny fundusz drogowy — życie przekreślilo tę —000— 
kilku lat budżety się uchwala z tym rezultatem, z 
że deficyt obraca się w granicach 300—400 mi- R ur A m ape D té 
lionów. Ale pozory są utrzymane: wedle J k M h | k Id k K b | t 
uchwały i faktycznie wydajemy około 2200 mi- a IC a S i l Zi OW$ i ro l l „IN ErEsa 
lionów, 

W jaki sposób te uchwały dochodzą do skut 


W kołach sądowych zwracają uwagę, że pos. | rzenia podatku nie załatwił pomyślnie, wów- 
ldzikowski jakby przewidywał swe uwięzienie, | czas miał pieniądze zwrócić, 


A É kac ico $ ap ponieważ na kilka dni przedtem wystawił adwo- Michalski pieniędzy nie zwracał, a zniecier- 
ku, wiadomo. Pisaliśmy już o tem, że komisja katowi Goldsteinowi pełnomocnictwo do zastę- | pliwieni płatnicy puścili gwarancyjne weksle 
budżetowa a za nią pełny Sejm ograniczają swe | pywania go w interesach. do protestu. 

prawo do badania preliminarza budżetowego | Władze skarbowe zamierzają przeprowadzić ldzikowski rozwinął szeroką działalność, 


badanie umorzonych wielu przeńsiębiorstwom | szantażując wszystkich rzemieślników z prze- 


do strony formalnej: tu coś odejmią, tam coś do- 
X WA AE, S podatków: zachotzi vowitu polejrzenie, iż wie- mysfù' spożywczego swemi wpływami. Idzi- 


dadzą — całość ulega tytko bardzo nieznacz- , lez tych spraw zostało załatwionych ku zado- | kowski pozostawał w ścisłym kontakcie ze 


nym zmianom. A i powzięte uchwały są tyl- | wołeniu jednej tylko strony, t. j. płatnika po | zmarłym przed kilku dniami senatorem Wend- 
ko, jak je nazwano, pełnomocnictwami. Cóż to | wpłaceniu większej łapówki, ktora przez ręce | tem oraz z senatorem Wiechowiczem i adwoka- 
bowiem za uchwała, jeżeli rządowi wolno prze- 1dzikowskiego przechodziła do Michalskiego. tem Wyrostkiem. Kontakt między senatorem 
nosić sumy z jednej pozycji do drugiej. wydać Wykrycie afery Nena Paatauito j po- Ma nana i Wyrostkiem a ldzikowskim 
albo nie wydać w tej pewnej nadziei, że Sej wodu nagłej tali jego weksli, MORNE AAN UE do by? bardzo ścisły. 
w: i U l lei, ZC SEIM | protestu. W ostatnich dniach komornicy sądowi 
nikogo nie posadzi na ławie oskarżonych, prze- | w Warszawie byli zasypani egzekucjami prze- | 4.000 ZŁOTYCH MIESIECZNIE — TO ZAMAŁO 
ciwnie -— przy zamknięciach rachunkowych | ciwko Michalskiemu na podstawie zaprotesto- B. wicedyrektor departamentu podatkowego 
wszystko zaaprobuje, wszystkie kredyty do- | wanych i niewykupionych przez niego weksli. Michalski nie żył w biedzie, a nadużyć dopuścił 
datkowe uchwali? Mającą wartość zaledwie kilku tysięcy zło- | się nie z powodu kłopotów finansowych. Stwietr- 
si h „AŚ tych, wiilę Michalskiego w Świdrze, opisano | dzono, że dochody Michalskiego w ministerstwie 
Następstwa tej metody są coraz widoczniej- już przed kilku tygodniami. Innego majątku, | skarbu wraz z rozmaitemi dodatkami funkcyj- 
Sze, a najjaskrawiej w tem, że deficyt rośnie, | na który możnaby nałożyć pieczęć komornika, | nemi wynosiły okoła 4.000 złotych miesięcznie. 


że pokrywanie deficytu staje się coraz trud- | nie znałeziono. W związku z tem opowiadają, że | Pomimo to Michalski robił różne spekulacje 

niejsze, że wogóle sprawa zrównoważenia cp je za zł owa ie wyńawał | i puścił w obieg weksli na przeszło 200.000 zł. 
, ; s RKA) wa odpisem. e spraw - —v000— 

budżetu stała się naczelnem zadaniem, jakoże O NSROŚ JO ami R su A ARAROŚŃ APG 


jest w ścisłym związku z zadaniem utrzyma- 


nia stałej waluty — jedynej u nas stałej rze- Hi E SĘ 
k | Na drodze do likwidacji 


Chce się czy nie, musi się postępować wbrew r k E] + ” 

nien amet Skan 4 ta c | Strajku jedwabników w Łodzi 
bek liczy chusteczki oddane do prania. Chce 
się czy nie, musi się oglądać każdy grosz, za- Łódź, 24 września. | kategoryj tkaczy był niższy od cennika dla in- 
miast — jak powyższa maksyma pouczała — i WA OK został w opeemol dyrek- | DU kategoryj jedwabników zostaną obniżone 
liczyć zi „RY ji ? A z i ora departamentu min. opieki społecznej p. i a o 9.7 procent. (Wszystko to w porównaniu 
eh SER Mak. SPO O AA Klotta wstępny protokół, ustalający warunki | z cennikiem z roku 1933). 
SA à Ę AKIC e! dochodu, które każdy | likwidacji strajku jedwabników. Protokół pod- Warunki, które chcieli początkowo narzucić 
z mimstrów skarbu w dawnych dobrych cza- | pisali przedstawiciele robotników i przemy- przemysłowcy, przewidywały obniżkę płac o 35 
sach zaliczyłby do „parszywych dochodów“, | słowców z tem, że zostanie on przedłożony ogól- | do 40 proc, długotrwały strajk robotników za- 
jak były w swoim czasie parszywe pożyczki. | NYM zebraniom zaiuteresowanych robotników | pobiegł tej obniżce. 


Zreszta i te ostatnie n 4 i i przemysłowców, a w razie zatwierdzenia go Dziś odbyło się zebranie strajkujących robot- 

Ot 8 EAN 5; daj AE WO 1 przez obie strony zostanie podpisana właściwa ! ników, które przyjęło warunki nowej umowy. 
n opak galero „ZASZJA Sanacja! Miała pełne | umowa. z Jeżeli wyznaczone na dziś wieczór zóćbranie 
kasy pieniędzy, ale nie potrafiła czy nie chcia- Protokół ustala podwyżką w wysokości 10 do | przemysłowców warunki te zaakceptuje, we 


la przewidywać, że po“ śmietanie przychodzi | 20 proc. dla tkaczów przy tkaninach jedwab- | wtorek nastąpi podpisanie umowy oraz robot- 
— kwaśne mleko. Z niezachwianą pewnością | 22b na krosnach angielskich (cennik dla tych ' nicy przystąpią do pracy. 
siebie wierzono w swą dobrą gwiazdę i pocią- | NN 
gano do odpowiedzialności tych, którzy wyra- | budżetu. Już teraz wychodzi na jaw, że budżet | bować drugi i trzeci raz pod zinienionymi ty- 
żali skromne gospodarskie zapatrywanic, że | na 1935/36 nie będzie zbytnio różnił się od po- | tułami? 
nigdy nie należy dopuścić, aby w skrzyni po- | przedniego tj. będzie obracał się w granicach Ten wielkopański giest musi się przecież 
kazywało się dno. Jakby się teraz przydało | powyżej 2000 milionów. Pokrycie? O to naj- Skończyć, oby nie zapóźno i tragicznie. Musi 
awyci paręset miljonów. które wydano na | mniej łamią sobie głowy, jeżeli już są projekty się znaleść, kto poświęci się może niemiłemu 
przełomie 1927/28 w taki sposób. że nawet Try- | pożyczkowe, jeden nowszy od drugiego. Do- | zadaniu liczenia ciiustek do nosa z mniejszą in- 
bunał Stanu uznał za potrzebne wykazanie ce- | świadczenie ostatnich kilku lat przeszło wi- klinacją do dołiczania i tych, które się zmaj- 
lowości tych wydatków! dacznie bez wrażenia; raz udalo się tak świet- , dują w cudzej kieszeni. 

feruz jesteśmy w sezonie układania nowego | nie z pożyczką narodową, dlaczego nie popró- —000— 


Środa, 26 września 1934 r. 


Żądamy wolności 
sumienia 


Podatek kościelny, uchwalony przez 
większość „sanacyjnc” . endecką Sej- 
mu, deiwnym zbiegiem  skoliczności 
znalazł się w Nr. 35 „Dziennika Ustaw ' 
(poz. 358) pomiędzy ustawą o... „ryba- 
łóstwie' (poz. 357) i ustawą o „chowa- 
niu zmarłych” (poz. 359). Jest to dość 
symboliczne. Podatek ten jest wyni- 
kiem licytacji pomiedzy  „sanacją” a 
endecją o duszę kleru: równocześnie 
podatek ten kładzie się ciężkiem brze- 
mieniem na wyniszczoną przez kryzys 
ustroju kapitalstycznego ludność wiej- 
ska, dobija ją niejako swoim ciężarem 


Machina podatkowa zaczyna wcho- 
dzić w ruch. Kler znalazł okazję dosko- 
nałą, aby kosztem wyniszczonej ludno- 
ści wysławiać nowe wspaniałe pleba- 
nje, budynki gospodarcze probostw, 
kościoły, dzwonnice — to wszystko, 
oczywiście, „na chwałę Bożą”. 


Z różnych części kraju dochodzą alar 
my, że komitety budowy nowych gma- 
chów kcścjelnych z proboszczami, ja- 
ko prezesami, na czele przystąpiły iuż 
do „zbożnej pracy" przymusowego ścią 
gania t zw nadzwyczajnych (inwestv- 
cyjnych] składek kościelnych. Egzek- 
wuje się podatek kościelny nietylko cd 
osób należących do kościoła katolickie- 
go, ale i od tych włościan, którzy przez 
formalne zgłoszerie do urzędów sta- 
„rościńskich wystąpili już dawno z ko- 
ścioła kałolickiego i dziś należą badź 
do Kościoła Narodowego, innych wv- 
znań mniejszościowych, bądź też zali- 
czają się do osób pozawyznaniowych. 
Alarmują m in, ze Starej Wsi poczta 
Bychawa pod Lublinem, że tamtejszy 
proboszcz, ksiądz Bocian, przymusowo 
ściąga: składki, na budowę na nowego 
koścłoła (mającego kosztować około 
pół miljona zł.) nawet z tych, co for- 
malnie wystąpili z kościoła kato- 
lickiego i są członkami Kościoła Na- 
rodowego. Jest to jawne bezprawie, 
godzące w konstytucyjną zasadę wo!- 
ności sumienja i wyznania. W tej spra- 
wie Rada Główna Związku Zawodo 


Walka o miecz 


Dla każdego objeklywnego obserwa- 
tora tego, co się dzieje w Niemczech 
ad chwili zapanowania w Trzeciej Rze- 
szy reżymu hitlerowskiego nie ulega 
wątpliwości, że Niemcy cofnęły się 
wstecz o całe stulecia. Cofnięcie. się 
to nie jest jednak na wszystkich odcin- 
kach jednakowe, bo gdy np. na punkcie 
obyczajów i pojęć społecziych Niemcy 
cofnęły się do ciemnego średniowiecza 
lub do czasów pochodów krzyżowych 
(palenie książek na stosie, zajmowanie 
się astrologją, ksenołobja i £ d.), to na 
punkcie walki o władzę ! utrzymanie 
władzy Niemcy cofnęły się do zamierz- 
chłych czasów Nibełungów, kiedy to bo 
gowie i półbogowie toczyli walkę o po- 
siadanie zygirydowskiego miecza, któ- 
rego zdobywca zdobędzie cudowny pier 
ścień. 


Za kulisami Trzeciej Rzeszy, naze- 
wiątrz pozornie ujednoliconej, toczy się 
wlka o władzę, o stanowiska. Dnia 1 
sierpnia „uchwalone“ zostało słynne 
prawo o połączeniu w jednej osobie sta 
nowisk prezydenta ! kanclerza. To samo 
prawo przewiduje nominację zastępcy 
„wodza Rzeszy”, tymczasem upłynęły 
już blisko dwa miesiące, a o zastępcy 
Hitlera nic rie słychać. W Niemczech 
spodziewano się, że na uroczystościach 
norymberskich wypłynie nazwisko za- 
stępcy „wodza', ale minął także norym 
berski tydzień, a nominacji wicąż nie- 


ma. 

Według inilormacyj nadchodzących z 
Niemiec œ to stanowisko toczą się za- 
żarte walki z zastosowaniem wszystkich 
metod, praktykowariych wszędzie tam, 
gdzie klika dorwała się do władzy. a 
więc z przechwycaniem listów, z pod- 
słuchem telełonicznym i t. d. Cały sy- 


| T zo UB —_ |Dam. acae 
wego Małorolnych wniosła memoriał 
do Ministerium Skarbu, domagając sią 
usunięcia bezprawia i odpowiednich 
zarządzeń, uniemożliwiających podobne 
bezprawia w przyszłości. 


stem stosowany do obywateli znajduje 
zastosowanie także w zmaganiu się boż 
ków i półbożków. Nawet „uderzenie 
sztyletem w plecy“ — wyrażenie przez 
nowych panów Trzeciej Rzeszy tak czę 
sto używane dla określenia załamania 
się Niemiec w roku 1918, jest częato sto 
sowane przez tych rzekomych odrodzi- 
cieli Niemiec w ich walce wzajemziej. 

W pamiętnym dniu 30 czerwca r. b. 
rozprawiano się nietylko z niezadowolo. 
nymi z kursu, ale załatwiono dużo oso- 
bistych rachunków oraz usunięto z dro- 
gi takich ludzi, którzy dla tego czy in- 
nego bożka mogli stać sią groźnym: ry- 
walami w ich wspinaniu się ku szczy- 
tom władzy. 

Masy narodu niemieckiego, bez wzglę 
du na to czy należą do stronników rzą- 
du Hitlera, czy do jego przeciwników, 
nie przejawiają żadnego zainłeresowa- 
nia dia tych walk o posiadanie miecza 
władzy. Dźwigają one na swych bar- 
kach coraz cięższe ciężary i w zależno- 
ści od temperamentu, zrozpaczeri lub 
cierpliwi, czekają lepszych czasów. 

Do niedawna jeszcze :stniała pew- 
ność, że słanowisko zastępcy jest zare- 
zerwowame dla premjera Goeringa, ale 
w ostatnich czasach wypłynęła na po- 
wierzchnię groźna kandydatura szarej 
eminercji Henryka Himmlera. naczelne 
go dowódcy sztafet szturmowych S. S. 

Himmler, przez długie lata typowy 
bursz niemiecki, wieczny student, n.gdy 
w najśmielszych snach swoich nie ma- 
rzył, że wypadki wysuną go na arenę 
dziejową. Nosi on mały numerek par- 
tyjny, a więc był jednym z wczesr.ych 
zwolenników Hitlera. Podobno brał u- 
dział w puczu 1923 roku, Blizna, którą 
ma na twarzy, ma z owych czasów po- 
chodzić, jakkolwiek wielu utrzymuje, że 
bronią, którą zraniony został Himmler 
był kufel, a miejscem walki piwiarnia. 

Pozbawiony jakichkolwiek wyższych 
aspiracyj jest Himmler ślepo addany 
„wodzowi” oraz do tego stopnia us:łu- 
je go naśladować, że nosi nawet wąsiki 
przystrzyżone å la Hitler. Z szacunku 


wszakże dla osoby „wodza” strzyże wa 
siki nieco krócej, bo serwilista ten umie 
zachować dystans. 


Karjerę swoją , Himmler zawdzięcza 
Goebbelsowi. Gdy ten minister pro- 
pagandy po niewczasie zauważył, że 
sama propagauda n.e jest bronią, którą 
możnaby zdobyć władzę lub utrzymać 
się przy władzy, zaczął forsować Him- 
mlera na słariowisko dowódcy S. S. w 
tem przekonaniu. że Himmler będzie 
bezwoltem narzędziem w jego ręku. 
Ażeby Himmlera bardziej ze sohą zwią- 
zać, uczynił go udziałowcem jednej z 
wielkich firm wydawniczych, w której 
sam siedzi i która przynosi ministrowi 
propagandy ogromne dochody. 

Tymczasem nastąpiły w Niemczech 
poważne zmiany, w orgarizacj: sił zbroj 
nych i sztafety szturmowe wysunęły 
się na pierwszy plan. Terenem ich wła 
dzy są całe Niemcy z wyjątkiem Prus, 
gdzie niepodzielnie rządzi Goering. 
Wraz z wzrostem znaczenia S. S. rósł 
w powagę Himler i obecnie nie Goeb- 
bels jemu. lecz on Goebbełsowi może roz 
kazywać. Dzieło przerosło mistrza. 
Himmler dzisiaj przeciwstawia się tie- 
tylko propagandziście Goebbelsowi, ale 
także potężnemu Goeringowi. Pokorne 
cielę ryknęło jak lew. Do Reichswehry 
doszło, niewiadomo jaką droga że 
Himmler potępił mord na Schleicherze, 
mord, który dużo krwi napsuł również 
w Reichswehrze. 

Goering nie pozostaje dłużnym Him- 
mlerowi i płaci mu pięknem za nadob- 
ne. Doros: o zamordowaniu w m. Hirsch- 
berg czterech niewinnych Żydów przez 
S. S., co obecnie po nominalnem zakoń- 
czeniu rewohucji hitlerowskiej nie jest 
dobrze widziane 

Jak rozstrzygnie się walka bogów 
Trzeciej Rzeszy — trudno przewidz.eć. 
Prawdopodobnie rozstrzygnie ią sam 
Führer, który zazwyczaj nie chce się 
żadnej stronie narazić į sprawę odracza 
w nieskończoność. Ky 


Po VI Zjeździe T. U. R. 


Kierownicy TUR, zwałując na 8 i 9 
września VI zjazd do Borysławia, żywil: 
pewne obawy, czy zjazd ten ze względu 
na warunki, w jakich żyjemy, się po- 
wiedzie, Ogólna depresja, dziś panująca, 
ciężkie położenie finansowe, które spra 
wie, że niejeden od wielu już lat nie 
opuszcza miejsca swego zamieszkania, 
nastawienie duchowe. przez które wie- 
le jednostek uważa zajmowanie się 
sprawami kulturalno - ośwłatowemi za 
pewien luksus, skoro tyle egzystencyj 
ludzkich jest zagrożonych — wszystko 
to mogło wielu ludzi, którzy zawsze na 
apel TUR stają na zew, zniechęcić do 
wzięcia udziału w Zjeździe, Do tego do- 
dać jeszcze należy obawę utraty chle- 
ba. Choć TUR jest instytucją kultural- 
ną, pozostawiaijącą decyzję o sprawach 
politycznych innym zaprzyjaźnionym or- 
ganizacjom, udział w TUR niezawsze 
jest widziany mile przez czynniki ad- 
ministracyjne. Możnaby to poprzeć dra- 
stycznemi przykładami w stosunku do 
wielu urzędników i pracowników pań- 
stwawych, biorących udział w pracach 
TUR. A przecież w dziedzinie kultu- 
ralnej 3 żadnem „zgleichschalłowaniu" 
mowy być nie może. Nawet w łonie ea- 
nacji panują różne poglądy na drogi i 

przyszłość polskiej kultury. Cóż dapie- 
ro w kołach stojących zdaleka od sana- 
cyjneśu świata i jego wewnętrznych roz- 
śrywek, 


Sprawa miejsca budziła pewne wąt. | 
pl wości. Proponowany  Borysław leży | 


na krańcach Polaki i dojazd do Zagłębia 
naftowego dla tych wszystkich, którzy 
chcieli zaraz po niedzieli wrócić do 
swoich zajęć, przedstawiał poważne 
trudności i narażał organizacje na znacz- 
ne koszta, Z tem wszystkiem trzeba by- 
ło się liczyć, jednak względy na zna- 
czenie propagandowe urządzenia Zjazdu 
w tym właśnie ośrodku, który uchodzi 
za niezdobyłą twierdzę socjalizmu, prze- 
ważyły. Organizacja Zjazdu była dosko- 
nałą, co najważniejsze, obawy, że delega 
cje nie dopiszą, okazały się płonne Na 
Zjeżdzie borysławskim było reprezento- 
wanych pięćdziesiąt kilka oddziałów. 
Wszyscy niemal delegaci zabierali głos 
w dyskusji, służąc chętnie swą radą, 
opartą na doświadczeniu w pracy lo- 
kalnej Niektórzy delegaci przybyli zda- 
leka Były reprezentowane mawet Gdy- 
nia, Kowel i powiat nowowilejski. Zjazd 
był udany i z całą szczerością można 
stwierdzić, że był bodźcem do dalszej 
pracy, a przyszły rozwój organizacji tu- 
rowej z pewnością zdanie to potwierdzi, 


Za zasługę VI Zjazdu przytoczyć na- 
leży, że nie ograniczył się wyłącznie 
do spraw organizacyjnych. Wygłoszono 
kilka referatów, mających znaczenie za- 
sadnicze. Tow. Czapiński, doskonały 
doskonały znawca ideologji faszyzmu w 
jego kilku odmianach. zobrazował jasno 
jego destrukcyjną działalność, tamującą, 
rozwój kultury europejskie; i niszczącą 
najpiękniejsze jej ideały w imię haseł, 
których pusta frazeologja osłania war- 


tości, dawno przeżyte i przezwyciężone 
w walce o duchowe wyzwolenie ludz- 
kości. Tow. A. Próchnik w następnym 
referacie „O stanie oświaty i kultury w 
Polsce" dał abraz smutnej polsk ej rze- 
czywistości w dziedzinie ducha. Jeże! 
obraz wypadł czarno, to już wina fak- 
tów, nie referenta. Wszyscy ci, którzy 
pracowali na niwie oświaty w okresie 
rządów carskich, a potem tworzyli pol- 
skie szkolnictwo w latach 1917—18 w 
atmosferze powszechnego zapału wie- 
rząc, że ogniskoć światy w Polsce, dzię- 
ki wysiłkom społeczeństwa. zawsze o- 
fiarnego, gdy się go od pracy nie odtrą- 
ca, jasno zapłonie i będzie wzorem dla 
innych krajów. musieli stwierdzić, że 
wiara ta załamać się musiała w obliczu 
faktów. 


Tow. B. Kwapiński z Sulejowa w 
awym odczycie „Praca w oddziale 
TUR", który w streszczeniu ma być ro- 
zesłany oddziałom, jako wskazówka in- 
strukcyjna, wskazywał drogi działalności 
oddziałom, które dzisiaj bardziej, niż 
kiedykolwiek, wobec trudności a jakie- 
mi się Zarząd Główny spotyka, muszą 
rozwinąć pracę samodzielną. 

W dyskusji nad sprawozdaniem Za- 
rządu, które składał tow. Piotrowski i 
nad odczytem tow. Kwapińskiego, oma- 
wiano różne sprawy organizacyjne. 
Szczególnie dużo mówiono o młodzieży 
turowej, której przyszłość jest dla 
wszystkich przedmiotem poważnej tro- 
ski, Omawiano hrak szłuk teatralnych 
z dziedziny życia robotniczęgo, z czego 
wyłenił się wniosek ogłoszenia konkur- 
su dramatycznego (powstały już zresztą 
nieco wcześniej, w związku z fundu- 


szem im. tow. S. Kopcińskiego). oraz 
wniosek zwołania konferencii pisarzy, 
służących ideologii socialistycznej i 
duchowo bliskich TUR-owi, Z ogólnym 
aplauzem spotkał sę wniosek w spra- 
wie bibljotek robotniczych: chodziło o 
zarejestrowanie wszystkich tych h:hljo- 
'ek w celu ich zespolenia, nadania ie- 
dnolitego kierunku i podniesienia ich 
poziomu. Przyjęto wniosek o jednolitym 
kursie samokształcenia kół, jak również 
o konieczności przaszkolenia radców 
gminnych i innych samodzielnych pra- 
cowników samorządowych, wybranych 
przez obóz socjalistyczny, wreszcie o 
ustalenia zgóry cyklu odczytów, Wezwa 
no Związki zawodowe do najdalej ida- 
cego współdziałania z  Turem itd. 
Ciężkie położanie małerjalne członków 
TUR. skłoniło wreszcie zjazd do przy- 
jęcia zmiany statutu, umożliwiającej 
zmniejszenie składek miesięcznych. W. 
innych wnioskach najważniejszy nac sko 
uładziono na samowysłarczalność nd- 
działów. 


Propozycje komisji wnioskowej z bar- | 
daa malemi zmianami zostały przyjęte 
przez zjazd. Wniaski o charakterze de- 
monstracyjnym, wykraczające poza ra- 
my działalności TUR. lub omawiające 
postulaty, które w obozie socjaliztycz” 
nym nie dojrzały do rozstrzygnięcia, 20- 
stały pominięte. 

VI Zjaed TUR. w działalności uświa* 
domionej awangardy klasy rabotniczej. 
która w adpowiedniej chwili porwie za 
tobą tłumy, odegrał dodatnią i po” 
żyteczna role. | 


JAN KRZESŁAWSKI. 
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LISTY Z KRAJU 


NIELUDZKIE POSTEPOWANIE MISTRZA 
ZAKOPIAŃSKIEGO ZE SWOIM PRACOW- 
NIKIEM 


Zakopane, 22 września. 
W Zakopanem zaszedł wypadek może nie- 
spotykany w dzisiejszych czasach. Pan M. Zem- 
la, mistrz ślusarski w Zakopanem, zatrudniał 
w swojej pracowni Józefa Górskiego w charak- 
terze czeladnika ślusarskiego. Górski pracował 


u p. Zemli przez dziesięć lat i wszystko byłoby 


w najlepszym porządku, gdyby nie to, że Górski 
starał się o posadę u jednego z mistrzów zako- 
piańskich. Gdy p. Żemla dowiedział się, że Gór- 
ski ma zamiar zmienić warsztat pracy, poszedł 
do tego pana, u którego miał pracować Górski 
i opowiadał oszczerstwa pod adresem Górskie- 
go, wymyślał mu od złodzieji, leniuchów i. t. p. 
W ten sposób starał się zepsuć opinję swojemu 
byłemu pracownikowi, ażeby nie dostał pracy. 

P. Zemli przez 9 lat nie był Górski ani zło- 
dziejem, ani leniuchem, przeciwnie sam wyra- 
żał się bardzo dobrze o swoim pracowniku, do- 
piero kiedy pracownik chce znaleźć lepsze wa- 
runki egzystencji, wtenczas robi z niego zło- 
dzieja, leniucha i t. p. 

Postępienie p. Zemli i jako slarszego cechu 
świadczy, jakiemi pobudkami kierował się 
w wypadkach, które dotyczą jego osoby. Kiedy 
pracownik przychodzi po swoje rzeczy, mistrz 
przybiera postawę groźną i za gardło chwyta 
tak, że pracownik zmuszony jest iść na po- 
licję. — W odpowiedzi p. Zemla też idzie po 
policję i oskarża, że jego pracownik ukradł 
coś, Prawda zaraz wyszła na jaw, policja nic 
nie znalazła prócz starego rewolweru, który nie 
był zdolny do użytku, a przedstawiał jedynie 
wartość jako antyk. P. Zemla, ażeby się zemścić, 
wyjmuje i podaje posterunkowemu ten zepsuty 
rewolwer i opowiada, że to powinno go zainte- 
resować. Czemuż to p. Zemla sam kazał napra- 
wiać stary rewolwer i chciał sam go używać? 
Wtedy nie wiedział, że taka rzecz powinna inte- 
resować policję. Nie można sądzić, ażeby p. 
mistrz o tem nie wiedział. Gdy obawiał się swo- 
ich wrogów, na gwałt kazał naprawiać broń, 
na którą niema pozwolenia. 

Takiem postępowaniem można tylko narazić 
uczciwych ludzi na nieprzyjemności. P. Zemlę 
dużo ludzi zna z jego postępowania. Mistrzu, 
radzimy nie nadużywać ludzkiego milczenia. 
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ZMIANY W RADZIE i ZARZĄDZIE GORLICG 


Gorlice, 24 września. 

W związku z wynikiem badań komisji rewi- 
zyjnej, mają nastąpić poważne zmiany w mie- 
ście. Po złożeniu mandatu radnego przez byłego 
burmistrza p. K, Murdzińskiego, w zarządzie 
miejskim zachwiane jest stanowisko ławnika 
Blausteina w związku z gospodarkę poprzed- 
niego zarządu miejskiego. Prócz tego zanosi 
się na inne zmiany wśród radnych skompromi- 
towanych różnemi aferami. Na Radzie miej- 


skiej obrady jesienne zapowiadają się bardzo 


sensacyjnie. Władze śledcze już są w ruchu i 
niejedna „sprawka“ osobista i rodzinna mache- 
rów sjonistycznych i B. B. zostanie ujawniona. 

W związku z „czystką* w BB ma również 
być badany poseł BB K. Laskowski, były urzęd- 
nik magistratu przeciwko gminie m. Gorlic o 
wypłatę poborów urzędniczych za czas piasto- 
wania mandatu poselskiego, gdy dowiedział 
się o istnieniu art. 16 konstytucji i 8 7 ord, wyb. 
do Sejmu, że urzędnicy państwowi i komunalni 
w czasie piastowania mandatu poselskiego nie 
moga prócz djet poselskich pobierać innych 
poborów lub świadczeń i w przedstawieniu do 
województwa krakowskiego o objętości 35 stron 
stara się zrehabilitować od zarzutów podnie- 
sionych na radzie miejskiej, a stwierdzonych 
przez wydział powiatowy. 

W związku z oświadczeniem p. Becka w Ge- 
newie w sprawie traktatu o ochronie mniejszo- 
ści narodowych, nietylko sanacja, ale i sjoniści 
manifestują. 

Jeden z pośród przywódców sjonistycznych, 
niejaki p. Blech, wyrażał imieniem wszystkich 
żydów swoją radość i wskazał na to, że nietylko 
jego rodzina, ale wszyscy jemu podobni sjoniści 
udekorowali swoje domy chorągwiami. Jednak 
mimo to dostał przykrą odprawę od Gwiżdzia, 
dyrektora państw. gimn., że wreszcie przestaną 
chodzić ze skargami do Ligi Narodów na Polskę 
i szerzyć wiadomości o pogromach w Polsce, 
dalej, że nie będą nam więcej pluć w twarz 
wrogowie wewnętrzni i zewnętrzni, 


Przeciw reperowaniu 


budżetów miejskich 


kosztem pracowników 


Na posiedzeniu zarządu głównego Zw, 
pracowników komunalnych i instylucji 
użyteczności publicznej uchwalono na- 
stępującą rezolucję: 


Budżely miejskie i instytucyj użyteczności pu- 
blicznej dzięki polilyce gospodarczej „sanacyj- 
nych” samorządów oraz z uwagi na kryzys gospo 
darczy, stały się deficytowemi, Zaczęto szukać po- 
krycia. Znaleziono je, idąc po linji najmniejszego 
oporu, na terenie pracowniczym, W konsekwen- 
cji bez żadnego uzasadnienia coraz częściej stoso- 
wama jest obniżka płac i redukcją pracowników, 
odbierane są rozmaile nabyle słusznie świadcze- 
nia (jak remuneracje, wpisy szkolne, wkładki u- 
bezpieczeniowe, emerytury ild.) — przedłuża się 
czas pracy, skracą się czas urlopów, kasuje się 
etaty, a zaprowadza się dniówkę itd. itp. i to wszy- 
stko, ażeby kosziem pokrzywdzonych pracowni- 
ków zrównoważyć budżety. Natomiast lam, gdzie 
mogłyby być porobione słuszne oszczędności, jak 
wydatki rzeczowe, pobory dygnitarskie, niechluj- 
me gospodarowanie groszem instylucyj w niezli- 
czonych wypadkach, porządku się nie zaprowa, 
dza — a chodzi tu o sumy, które umożliwiłyby 
bez krzywdzenia ogólu pracowników zrównowa- 
żenie budżetów. 


Rząd zaś w coraz większym stopniu pozbawia 
samorządy odpowiednich funduszów na gospodar- 
kę miejską. 

Przeciw lakiemu traktowaniu ogółu pracowni- 
ków użyteczności publicznej zarząd główny u- 
chwala uroczysty protest, oraz wzywa wszystkich 
pracowników do przeprowadzenia jak najostrzej- 
szej walki przeciw wszelkim zakusom na i tak już 
słodowy stan posiadania pracowniczego, 

Zarząd główny żąda od ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, ażeby 


POŁOÓŻYŁO TAMĘ TEJ NIEBYWAŁEJ EKS- 
PLOATACJI PRACOWNIKÓW UŻYTECZNOŚCI 
PUBLICZNYCH PRZEZ NIESUMIENNYCH KIE- 
ROWNIKÓW MIAST 1 PRZEDSIĘBIORSTW 
UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ, 
Najlepiej i najskuteczniej walczyć będą pracow- 
micy z temi atakami na byt swój i swych rodzin 
zapomocą silnej organizacji zawodowej. Tu apatja 
i bezwolne poddawanie się nic nie pomogą, irze_ 
ba powołać w szeregi Związku naszego wszyst- 
kich należących do wrogich związków, — ażeby 
stworzyć taką siłę, z którą į miasta i administra- 
cja będą się musiały liczyć, którą zdolną będzie 
z calą energją wystąpić przeciw wszelkiemu po- 
muniejszaniu praw i uprawnień pracowniczych. 


Sprzedaż kolci mandzurskicj 


Doniesienia o sprzedaży przez Rosję kolei man- 
dżurskiej sprawdzają się. Formalnie nabywcą jest 
nowe państwo Mandżźukno, ale w rzeczywistości 
koleją będzie rządzić Japonja jako „protektorka” 
nowego państwa. Cena ma wynosić około 170 mi. 
ljonów yen, tj. jakie 250 miljonów złotych i to 
plalnych ralami, częścią w towarach, a częścią 
w gotówce, 

Rosja była wprost zmuszona do tej transakcji. 
Przedewszysikiem pod względem wojskowym ko- 
lej była niemożliwą do utrzymania jako prowa- 
dząca przez obce terytorjum, na którem usadowi- 
ła się silna Japonja po słabych Chinach. Dalej ko- 
lej ta była przyczyną ciągłych zalargów rosyjsko, 
japońskich, w których presliż Rosji silnie cierpiał, 
Wreszcie wobec uznanej wyższości lotniczej Ro- 
sji kolej straciła wiele ze swego strategicznego zna- 
czenia. 

Bądźcobądź sukces japoński nie da się zaprze- 
czyć. Dla jej ekspansji kosztem Chin kolej ta ma 
wielkie znaczenie i slanie się silną dźwignią w ra- 
zie dalszych prób podboju Chin północnych. Nie 
trzeba leż zapominać o moralnem znaczeniu tej 
transakcji, która w oczach ludów wschodnich o- 
gromnie podniesie znaczenie Japonji jako mocar- 
stwa, które skutecznie mierzy się z Rosją, 

Czy przez usunięcie tego jabłka niezgody znikną 
też powody, które uchodzą za koniecznie prowa- 
dzące do wojny rosy jsko-japońskiej? Można w to 
wątpić. Ekspansja japońską wychodzi * takich 
Źródeł, których załagodzenie na jednym odcinku 
nie usuwa jeszcze całego kompleksu, Japonją jest 
przeludniona — olo główme źródło tej ekspansji. 
Ze zdobyczy doląd osiągniętych nie ma ona wiel- 


Z SALI SĄDOWEJ 


kiego pożytku. Z Formozy, mimo że już od 30 lat 
jest w rękach Japonji, nie potrafilą dotąd zrobić 
terenu kolonizacyjnego — z biedą utrzymuje się 
na jej peryferjach, podczas gdy centrum jesi dla 
niej niedostępne. Zdobyta przed 20 laty w następ. 
slwie wojny z Rosją Korea jest sama silnie prze- 
ludnioną tak, że o większej lam kolonizacji niema 
mowy. Pozostaje jedynie Mandżurja z perspekty- 
wą, sięgającą w górnololnych planach japońskich 
aż po Bałkan, 

Wprost przeciwny inleres ma Rosja — taki sam, 
jaki miała Rosja carska, Dla niej utrzymanie Sy- 
berji aż po Władywostok i razem z nim, jest kwe- 
stją życiową ze względu na to, że jest to dlą niej 
jedyne okno na wielkie, światowe morze, W Eu. 
ropie Rosja jest zamiknięla na małej przestrzeni 
Bałlyku; morze północne ponad Europą i Azją nie 
nadaje się do większego ruchu — pozostaje tylko 
Ocan Spokojny, na którym Rosja tradycyjnie obok 
Japonji i Stanów Zjednoczonych miałą swą pod- 
stawę wielkomocarstwową. O to właśnie loczyła 
się wojna w roku 1904 i o to będzie się toczyła 
przyszla wojna, naturalnie nietylko pomiędzy Ro- 
sją a Japonją, 

Już od kilku lat mówi się, że przyszłą wielka 
wojna będzie prowadzoną o supremację nad Ocea- 
nem Spokojnym i do tej wojny — szczególnie ze 
względu na agresywne zachowanie się Japonji — 
prędzej czy później przyjść musi. Posiadanie ko- 
lei mandżurskiej, obecnie zadecydowame na ko- 
rzyść Japonji, może tę rozgrywkę odsunąć, ale 
ostatecznem załaiwieniem głębszego podłożą róż- 
mic wcale nie jest. 
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Druga rozprawa o zamordowanie Śp. Garncarzówny 


W dalszym ciągu przesłuchano oskarżonego 
Dońca, a następnie osk. Bobrzeckiego. Doniec 
podobnie jak na poprzedniej rozprawie przed- 
stawił przebieg zajścia, jednak już mniej do- 
kładnie, a niektórych momentów nie może so- 
bie przypomnieć. Do popełnienia zbrodni zabój- 
stwa nie przyznał się. Mówił obszernie o tem, 
jak powstał plan kradzieży u dr. Nussenielda. 
Plan ten wyszedł od Bobrzeckiego 1 Schenki- 
rzyka. Wedle zeznań obecnych Dońca, śp. Garn- 
carzównę zabili Bobrzecki i Schenkirzyk, 

Bobrzecki w czasie wczorajszych zeznań zwa- 
lał winę na swych towarzyszów, a szczególnie 
ma Dońca, obciążając go, że zamordował ś, p. 
Garncarzównę. Wczoraj podczas przesłuchania 
Bobrzeckiego przew. dr. Pilarski zadał mu szę- 
reg pytań, na które oskarżony nie dawał prze- 
ważnie odpowiedzi. Co do dokonania samej 
zbrodni oświadczył DBobrzecki, że wszystko 
wspólnie zrobili. Dalej zadaja pytania obrońcy 
dr. Hofmokl-Ostrowski i dr. Aschenbrenner. 


Trzeci ze zbrodniczej trójki Schenkirzyk przy- 
znaje się do rabunku, do zbrodni zabójstwa 
jednak nie poczuwa się. W zeznaniach swych 
SŚchenkirzyk trzyma się tej samej metody, co 
na poprzedniej rozprawie, tj. wypiera się wszel- 
kiego udziału nietylko w zbrodni zabójstwa, ale 
nawet w kradzieży. Całą winę zwala na Dońca, 
który według niego udusił Garncarzównę i na 
Bobrzeckigo, który zdaniem Schenkirzyka sam 
dokonał kradzieży. Wogóle w zupełnie innem 
świetle aniżeli to zrobili inni oskarżemi, przed- 
stawia Schenkirzyk przebieg wypadków na 
miejscu zbrodni, trzymając się stałe jednej 
linji wytycznej, że sam nie brał w niczem 
udziału, 

Dalszy ciąg rozprawy w dniu dzisiejszym. 


BODOCOODOCOOGOOOOOOOODOGOOOOOCOCOOOG 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ŚPIESZCIE Z POMOCĄ POWODZIANOM! 
UDOJOGOOJDOGOGOODOOCOODOOGODODOGOCOG 


ii 


Po głośnym atak 


Brzmi nam jeszcze w uszach ha- 
łaśliwy krzyk prasy „sanacyjnej“, to 
warzyszący wystąpieniu min, Becka 
w Genewie w sprawie mniejszości na 
rodowych. Brukowce „sanacyjne' pi- 
sały o zrzuceniu przez Polskę hanie- 
bnych pęt, a organ pułkowników szy 
dził i grzmiał: 

„Prawnióze sumienie znakomitych 
niewątpliwie jurystów jakimi są p. 
Simon, p. Aloisi i p. Barthou może 
być z łatwością zaspokojone. Zależy 
od stanowiska ich samych wohec wnio 
sku polskiego. 

Natomiast złudzeniem byłoby przy- 
puszczenie, że stanowisko Polski, wy- 
rażone powściągliwie, lecz stanowczo 
przez ministra Becka, ulegnie zmianie 
wskutek tych czy innych obietnie lub 
uwag. Uważamy za nasz obowiązek o- 
strzec opinję świata przed podotnemi 
nadziejami, 

Mamy słuszność. 
bronić". 

Minęło kilka dni i Polska wycofała 
swój wniosek upowszechnienia ochro 
ny mniejszości. 

Było to jedyne wyjście z sytuacji, 
wytworzonej wnioskiem polskim, 
sytuacja była taka, że Polska znala- 
zła się w odosobnieniu, Trzy mocar- 
stwa — Anglja, Francja i Włochy— 
wogóle odrzucały wniosek polski, Z 
mniejszych zaś państw, nawet te, co 
uznały w zasadzie słuszność wniosku 
polskiego, krytykowały taktykę pol- 
ską. Nie było głosowania, więc nie- 
wiadomo, ile głosów uzyskałby wnio 
sek polski, ale wszystko przemawia 
za tem, że i te państwa, które zasa“ 
dniczo były za wnioskiem, głosowały 
by w danych warunkach przeciw nie- 
mu. 

Przyznajemy, że nie rozumiemy ce 
lu wystąpienia p. Becka, jak nie rozu- 
miemy wielu innych posunięć jego po 
lityki zagranicznej. Prości duchem, 
niewtajemniczeni w arkana wielkiej 
polityki p. min. Becka, uważamy je- 
dnak za swój obowiązek wypowie- 
dzieć swoje zdanie — w ramach przy 
puszczalnej legalności cenzuralnej — 
o epizodzie genewskim. a 

A to zdanie nasze sprowadza się 
właściwie do pytań: 

Godzi się tedy zapytać, dlaczego 
Rząd polski, bez porozumienia z in- 
nemi państwami, a przedewszystkiem 
z Francją, zgłosił swój wniosek, sko- 
ro mógł wiedzieć z góry, że wniosek 
ten nie przejdzie? Jeżeli to miała 
być tylko demonstracja, to jaki był 
jej cel i jaki jest jej skutek? Co Pol- 
ska zyskała na tej demonstracji? Bo 
— że mniejszości nic na niej nie zy” 
skały, to pewna. 


Dlaczego Rząd polski, wysuwając 
swój wniosek, nie przewidział zarzu- 
tów prawnych, podniesionych przez 
członków Ligi, a głównie zarzutu, że 
wniosek godzi w traktaty pokojowe i 
stwarza precedens do żądań zmian 
traktatowych? Że obawa na tym pun 
kcie była słuszna, dowodzi fak, że 
inicjatywę polską wyzyskały natych- 
miast Węgry, by zaatakować pań- 
stwa „Małej Ententy” za ich trakto- 
wanie mniejszości. Oczywiście faszy 
stowskim Węgrom nie szło wcale o 
los tych mniejszości, lecz o atak na 
traktat pokojowy, określający dzisiej- 
sze granice Węgier. Inicjatywa Pol- 
ski została z miejsca wykoszławiona 
i nadużyta do celów, nie mających 
nie wspólnego z ochroną mniejszości. 
Ale myśmy to przewidzieli przed wy 
stąpieniem p. Becka. Czemu p. Beck 
tego nie przewidział? A jeżeli prze 
widzał, to — co dobrego osiągnął 
swem wystąpieniem ? 

Przedstawiciel Polski w Komisji, 
p. Raczyński, wycofując wniosek, za- 
strzegł się jednocześnie, że podtrzy” 
muje oświadczenie p. Becka, iż Polska 
uchyla się od współpracy przy stoso 


I będziemy jej 


ee e 


waniu traktatu o mniejszościach, obo- 
wiązującego Polskę. Czy przez to 
Rząd polski nie stwarza znowu pre- 
cedensu do unicestwienia ochrony 
mniejszości wogóle? Boć teraz, powo- 
łując się na oświadczenie p. Becka i 
jego pomocnika, każde państwo, ma- 
jące u siebie mniejszości, będzie mo” 
gło odmówić ich ochrony i odkładać 
ją na chwilę generalizacji traktatu o 
mniejszościach, Niemcy no. będą mo- 
gły powiedzieć, że skoro Polska, zwią 
zana traktatem, uchyla się od dysku- 
sji nad zobowiązaniami, wynikające” 
mi z jego tytułu, to one, Niemcy, nie 
zmuszone traktatem. wogóle żadnych 
nie mają obowiązków wobec mniejszo 
ści, a więc także Polaków niemiec- 
kich. Czy taki „rozwój' sprawy o- 
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chrony mniejszości leży w interesie 
Polski? 


Zródła nadużyć 


Aresztowanie wyższego urzędnika 
M. Skarbu za nadużycia podatkowe na- 
sunęło prof. Rybzrskiemu szereg uwag, 
które zamieścił w „Gaz, Warszawsk ej” 


„Zdajemy sobie sprawę, że na pytaja którym nie możra odmówić słusznoś- 
nia nasze nie otrzymamy odpowiedzi. | ci: 


Ale milczenie też będzie odpowiedzią. 
Będzie odpowiedzią także na inne py 
tania, np.: dlaczego Polska wybrała 
akurat moment obecny do poruszenia 
w Genewie sprawy mniejszości; bę- 
dzie również odpowiedzią na pytania, 
których postawić nie możemy, a któ- 
te nasuwają się samo. 

A już bez pytania i nie czekając na 
odpowiedź każdy przyzna, że epizod 
genewski, epizod ze sprawą ochrony 
mniejszości, nie przysporzył laurów 
dyplomacji polskiej. 

(imb). 


Wynurzenia oryginalne 


Organ Bundu „Naje Folkscajtung" 
podał w niedzielnym rumerze wywiad 
swego współpracownika z komisarycz 
nym prezydentem Warszawy, p. Sta- 
rzyńskim oraz z wiceprezydentem p. 
Pohoskim. 

Z wywiadu tego podaiemy niektóre 
ustępy w dosłownym przekładzie, u- 
ważając, że wynurzenia obydwu do- 
slojników miejskich nie są pozbawio- 
ne.. głębszej myśli politycznej. Red. 
— Dziwi nas — powiedział przedstawi- 

ciel „Folkscajtungu* — że prezydent mia- 
sta dopiero teraz mówi o wszystkiem złem, 
które latami działo się w gospodarce miej- 
skiej. O tem wszystkiem wie opinja publi- 
czna, a tem samem i rząd, od bardzo daw- 
na. Podnosili to wielokrotnie socjalistyczni 
radni oraz socjalistyczni członkowie Magis- 
tratu. Fakty były wielokrotnie omawiane i 
krytykowane. Czemu więc Rząd latami ca- 
łemi milczał i pozwalał trwonić miejskie 
pieniądze ? 

Z początku p. prezydent miasta dał wy- 
mijającą odpowiedź: 

— Mój panie—odpowiedział — niech pan 
pomyśli, co znaczy wyraz „samorząd”, sā- 
mo - rząd. Rozumie pan? Warszawa chcia- 
ła sama rządzić swojemi sprawami. Rząd 
nie chciał temu przeszkadzać. Pan pojmuje: 
samo-rząd.., 

— Ten motyw — usiłujemy zwrócić uwa- 
ge p. prezydenta — nie może być decydu: 
jący, ponieważ Rząd zawsze uważnie pilno- 
wał zarządy miast i niejedną uchwałę od- 
rzucił, Czemu więc akurat w Warszawie to- 
lerowano dziką gospodarkę? 


— Władza nadzorcza — odpowiąda pre- 
zydent — nie dysponuje potrzebnym cza- 
sem. W Ministerjum Spraw Wewnętrznych 
jest tylko jeden dyrektor departamentu sa- 
morządowego... 

— Ten motyw — panie prezydencie — 
także nie wyczerpuje zagadnienia. Przecież 
Rząd sam zmusił dawny magistrat i radę 
miejską do siedzenia na swych atołkach. 
Kadencja magistratu i rada miejska od lat 
była ukończona, czemu tedy Rząd nie zarzą- 
dził w porę nowych wyborów? Dlaczego 
Rząd dopuścił do tego, żeby gospodarkę 
miejską prowadzili ludzie, nie wyrażający 
już woli ludności? Jeżeli miał być samo- 
rząd, to należało zarządzić nowe wybory, 
w przeciwnym razie Rząd jest współodpo- 
wiedzialny. 

Na to prezydent Starzyński 
pującą odpowiedź: 

— Panie redaktorze, gdyby marszałek 
Piłsudski dokonał przewrotu nie w r. 1926, 
lecz wcześniej, powiedzmy w r. 1922, to 
przewrót miałby mniejszy sukces, Dlatego 
marsząłek długo czekał, pozwalając innym 
prowadzić złą politykę tak długo, aż się 
ostatecznie nie zarwą... 

— To znaczy — próbowaliśmy zraasuma- 
wać—że Rząd celowo długo czekał w War- 
szawie, żeby poprzedni magistrat jaknaj- 
bardziej się skompromitował? Ależ ten eks 
peryment zrobiono na rąchunek miasta, na 
rachunek roztrwonionych miljonów. 

Na to p. prezydent odpowiedział milczą- 
cym uśmiechem. 


dał nastę- 
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Zaiste rewelacyjne wynurzenia! 


Sprawa Michalski — Idzikowski 


Śledztwo w sprawie działalności b. 
zastępcy dyrektora departamentu po- 
datkowego w Min. Skarbu P, Michals- 
kiego i pos. E. Idzikowskiego toczy się 
w dalszym ciągu. Szczegóły śledztwa 
są trzymane z natury rzeczy w tajemni- 
cy. Zatoczy ono prawdopodobnie dość 
szerakie kręgi. 

W kołach urzędniczych zwracają u- 
wage, że nadużycia, o które oskarżony 
jest p. Michalski, trwały bardzo dlugo; 
taka sytuacja mog.a istnieć z tego por 
wodu, że kompetencja p. Michalskie- 
go, jako zastępcy dyrektora departa- 
mentu podatkowego, była w bardzo wie 
lu dziedzinach faktycznie prawie nieo- 
graniczona. Są to skutki tego systemu 
„wszechwładzy biurokracji “, o którym 
pisaliśmy tyle razy. Brak kontroli pub- 
licznej i parlamentarnej, poczucie biu- 
rokracji, że ona właśnie stanowi 
„rdzeń"” państwa, stojący o wiele wy- 
żej ad „szarego człowięka ulicy", po- 
czucie — wreszcie — że poseł obozu 
rządzącego daje niejako gwarancję bez 
pieczeństwa, — wszystkie te czynniki 
razem umożliwiły nie tyle powstanie, 
ile „wspaniały” rozwój kombinacyj p. 


Michalskiego, dygnitarza, bal nieomal 
teoretyka gospodarczego systemu. 

Pos. Idzikowski reprezentuje znowuż 
inne zjawisko społeczne; poseł uprzywi 
lejowany, bo należący do B.B.W.R., stał 
się tak pewny swojej bezkarności, że 
zanikł w nim nawet wzgląd na potrze- 
bę jakiej - takiej ostrożności, To także 
nie jest przypadek. Z punktu widzenia 
„szarego człowieka ulicy" to, co robił 
p. Idzikowski, nie różni się tak bardza 
od intetwencyj posłów i senatorów na 
rzecz karteli, utrzymania takich czy 
innych cen kartelowych na takim czy 
owakim poziomie, od funkcyj i roli 
„sztromanów' w zakładach przemysło- 
wych. w radach nadzorczych banków i 
t. p. Kategorja zasadnicza jeat ta sama 
Surowe represje w wypadkach konkret 
nych, jak wypadek pp, Idzikowskiego i 
Michalskiego są słuszne i konieczne. 
Nie wyczerpują one jednak zagadnie- 
nia. By uderzyć w źródło zła, trzebaby 
uderzyć w system. Kto z uczciwych o- 
sobiście ludzi systemu mógłby się pod- 
jąś takiego zadania? 

Z. M. 


„W naszam ustawodawstwie ostat- 
nich czasów jest silna tendencja w tym 
kierunku, by ustawy były pełnomocnict- 
wami, by dawaly jak najszerszą swoba- 
dę działanie władzom  adminietracyj- 
nym, jek najmniej je krępowały. U- 
stawy zawierają czasam ogólne normy 
prawne; ale zwykle się dodaje do tego, 
że w razach wyjątkowych, w razie po- 
trzaby i t. d. może władza postąpić! i- 
naczej Bardze pięknie to wygląda u gé- 
ry, „Silny rząd“ nie jest niczem skrę- 
powany, robi co chee. 


Ale gdy ta zasada przeniknie całą ad- 
ministrację, najniższe nawet jej kcmór- 
ki, gdy zapanuje duch lekceważenia u- 
staw, które jeszcze istnieją, nadmier- 
nie swobodnej interpretacji przepisów 
prawnych, to powstaje nastęnujący stan 
rzeczy: urzędnik może robić co chce — 
wydawać swobodnie decyzje, rozstrzyga 
jące o bycie jednostki, o jej pomyślno- 
ści lub ruinie a ta jednostka nie znaj- 
duje w prawidłowem funkcjonowaniu 
prawa gwarancji swoich najbardziej 
słusznych interesów. 


Wymiar podatku powinien w zasadzie 
odbywać się na ściśle prawnych podsta 
wach, Powinien być podobny do postę- 
powania sądowego. Czy tak jest w rze- 
czywistości? Czy zawsze opodatkowany 
może się legalnie obrodić? A np. różne 
ulgi podatkowe? Te zależą od swohod- 
nego uznania władzy”. 


A więc pole do uprawiania polityki, 
do faworyzowania jednych i do gnękie- 

nia drugich. 
AE P NRS 


Skad bierze się wzory 


„Jutro Pracy" — jak i wszystkie in- 
ne pisma „sąnacyjne' dziś po niewcza- | 
sie napada na usławę scaleniową i na 
szał reformatorski, który opanował Min. 
Op. Społecznaj. 

Przy spasobności „Jutro Pracy' przy 
pomina, skąd brano wzory dla ustawy 
scaleniowej, zastrzegając się jednak, iż 
nie chca być posądzone o złośliwość. 


„Jutro Pracy" pisze: 
„„Głównem hasłem 
ubezpieczeń społecznych 
rzeczowe" ubezpieczeń. Scalanie to ma 
na cełu całkowite usunięcie odrębności 


obecnej E 
poszczególnych rodzajów ubezpiedzeń,— 


jest „scalenie 


stworzenie z nich całości nietylko orga- 
nizacyjnej, ale całości finansowej, jed- 
ności ryzyka. 


Stąd pomysł skasowania odrębnego u- 
bezpieczonia wypadkowego, skasowania 
odrębnego ubezpieczenia emerytalnego 
pracowników umysłowych..." 


„.„Sealenie rzeczowe w dziedzinie 
bezpieczenia wypadkowego i emerytalne 
go niema datychczas zwolenników. Za- 
ledwie dwóch uczonych — Cohen z Cam 
bridge i Krzeczkowski z Warszawy 
głoszą te idee. Ale żądne państwo nie 
posuneło się tak daleko, aby scalać u- 
bezpieczenia emerytalne, mające na celu 
ubezpieczenie poszczególnych grup spo- 
łecznych. 


u- 
I 


Istnieje tylko jedna państwo, które to 
uczynilo. Jest nim Rosja Sowiecka. Wi- 
docznie więc reformatorom naszym w 
dziedzinie ubezpieczeń społecznych nië 
wystarczyły wzory czerpane z państw 
zachodnich, jeśli każą Polsce brać wzo* 
ry urządzeń  apołecznych od naszego 
wschodniego sąsiada”. 


Mowy niema o złośliwości, zwłaszcza 
gdy się wie, kto jest reformatorem uubs’ 
pisczeń. x.y. £. 


„Izwiestja” o wstąpieni 


Z okazji wstąpienia Rosji sowieckiej do Ligi 


Narodów „Izwiestia* zamieściły artykuł prze- | 


drukowany również przez „Prawdę“. Artykuł 
ten nosi tytuł: „Liga Narodów a ZSRR”, ale wła- 
ściwy tytuł musiałby brzmieć: „Jedno wielkie 
zakłopotanie". 

Nie jest to widocznie tak łatwo uzasadnić 
wstąpienie Rosji do instytucji, a której niemal 
do dni ostatnich pisało się i krzyczałp w mikro- 
fon, że jej jedynym i wyłącznym celem jest przy» 
gotowanie wojny przeciw Rosji. Artykuł jest też 
pelen zakłopotania i sprzeczności. 

Niektóre sprzeczności widoczne są tyłko dla 
ludzi mających jakę takę pamięć, gdy autor 
artykułu twierdzi, że „legenda o czerwonym im- 
perjaliźmie", długo trwające na zachodzie prze- 
świadczenie, że Rosja sowiecka przygotowuje 
wojnę zaczepnę przeciw państwom kapitali- 
stycznym, było potwarzą rozszerzaną przez „ka- 
pitalistycznych potwarców*. 

Ci „kapitalistyczni potwarcy' zasiadali wi- 
doczuie długie lata w redakcjach „Izwiestij” i 
„Prawdy”, gdyż nikt tak gorliwie nie głosił tej 
„potwarzy* jak właśnie te urzędowe organa 
rządu sowieckiego i rosyjskiej partji komuni- 
stycznej. Później zapowiedzi „przyniesienia 
światy komunizmu na bagnetach* ustały po- 
prostu dlatego, że zamiary okazały się niewspół- 
mierne do sił, a ponieważ sztaby generalne, 
z sowieckim włącznie, mierzą ńcióle zamiar we- 
dług sił, a uie siły na zamiary, więc „czerwony 
imperjalizm* stał się.. potwarzą. 

Z pewnością i w Rosji jest wielu czytelników, 
podobnych do naszych kurjerkowych, którzy po 
miesiącu już nie pamiętają co ich dziennik gła- 
Sił, więc ta sprzeczność byłaby mniej rażącą, 
gorzej, że w tymże właśnie cytowanym artykule 
autor na pierwszej szpalcie rekapituluje i po- 
twierdza wszystkie stare „opowieści Radka“ o 
Lidze Narodów jako o organizacji o celach wy- 
łącznie wojennych i połączonej jedynie kitem 
nienawiści do Rosji sowieckiej, a na drugiej 
szpalcie pisze całkiem łagodnie: 

„Związek sowiecki zna wszystkie braki Ligi 
Narodów, związane z charakterem spałecznym 
reprezentowanych w njej rządów. Wis, że Liga 
Narodów nie byłu dotąd w stanie przedsięwziąć 
żadnych poważnych kroków dla ochrony poko- 
ju. Lecz jednocześnie wie on, że część państw 
wchodzących w skład Ligi, pragnie bronić spra- 
wy pokoju. 

Dlatego też rząd sowiecki uznał za swój obo- 
wiązek wyjść naprzeciw wezwaniu tych państw, 

by wykorzystać tę międzynarodową instytucję, 
która po secesji państw reprezcntujęcych aaj- 
jaskrawiej tendencje wojenne (Niemiec i Ja- 
ponji) może — według słów naszego wodza tow. 
Słalinu — stać się środkiem powstrzymania 
rozpoczętych akcyj wojennych, lub niedopu- 
szczenia do nich". 

Ten ustęp brzmiący dla nas zupełnie zdawko- 
wo musiał być prawdziwie sensacyjny dla czy- 
telników rosyjskich. Już samo przyznanie, że 
istnieją poza Rosją sowiecką jakieś państwa 
„pragnące bronić sprawy pokoju" było dla nich 
rewelacją, zmusząjącą da zupełnej rewizji do- 
tychczasowych poglądów na świat poza gra- 
nicznemi słupami rosyjskięmi. Tak jeszcze nie- 
dawno podobne twierdzenie było najstraszliw- 
szym „ukłonem“, za który można było pojechać 
na Syberję, a teraz Stalin i „Izwiestia" podają 
to do wierzenia i to w artykule, w którym do- 
siownie „nie wie prawica, co robi lewica", albo- 
wiem szpalia na lewa głosi, że Liga Narodów 
jest bandę podszczuwaczy wojennych, dążącą 
tylko do zniszczenia Rosji sowieckiej, a na 
szpalcie na prawo taż sama Liga jest bardzo 
sympatyczną międzynarodową instytucją, któ- 
ra tylko nie była w stanie, lecz miała dobrą wo. 
lę, przedsięwziąć poważnych kroków dla ochra- 
ny pokoju, a teraz po pozbyciu się japońskich 
i niemieckich militarystów może doskonale słu- 
żyć do „powstrzymania rozpoczętych akcyj wo- 
jennych lub niedopuszczenia do nich", 

Sam Stalin ta mówi, więc trudno nie wierzyć. 
Zwłaszcza, że byłoby niebezpiecznie. 

Kończy się ten interesujący artykul nasiępu- 
jącemi słowami: 

„Im silniejszy będzie Zwięzek sowiecki, im 
mocniej stać będzie na straży jego granic, na 
straży jego niepodległości częrwona armja, tem 
więcej lękać się będą awanturnicy imperjali- 
styczni prowadzenia zaczepnej polityki, mogą- 
cej doprowadzić tylko do ich zupeląej klęski, 
tem silniejsze będzie stanowisko ZSRR w wal- 
ce o pokój, dla której wchodzi an do Ligi Na- 
rodów", 


Maże to wszystko prąwda — ale, przede- 
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u Rosji do Ligi Narodów 


wsazystkiem, jakież to swojskie! Jakżeż rodzime 
reminiscencje budzą te słowa w duszy Europej- 
czyka od Atlantyku po Prypeć. Melodja stara, 
ale zawsze świeża! 

Nieulega wątpliwości, że w kołach zgroma- 


dzonych w Genewie dyplomatów i ich „eksper- 
tów“ ze sztabów generalnych ten finał artykułu 
„Izwiestij* spotka się z głębokiem zrozumie- 
niem i obudzi poczucie wszechludzkiego bra- 
terstwa dusz. — Nawet prasa niemiecka nie bę- 
dzie miała powodu do ataków. Przecież i Niem- 
cy dozbrajają się „tylko dla celów pokojowych". 
Skądżeby dla innych! W. J. G. 


Naoczni świadkowie o katastrofie „Morre Castle“ 


Było lo w piękny, upalny dzień niedzielny, w 
znanem kąpielisku pod Nowym Jorkiem Asbury 
Park, który w dnie takie pełny jest zgiełku i ha- 
| lasu. Tej jednej niedzieli byłoł wyjątkowo ponure, 
ciche i zgnębione: tum ludzi zbity i skupiony śle- 
dzi z wybrzeża morskiego dymiący jeszcze mniej 
więcej w odleglości 100 metrów od brzegu kadłub 
wspaniałego niegdyś okręlu „Morro Castle“, 

Najpiękniejszy był to niegdyś okręt, łączący N, 
Jork z Kubą, pełen zawsze wesołych bogatych lu- 
rystów, którzy na nim spędzali ewe wakacje. — 
Wspaniałe salony, niezmiernie wygodne kabiny — 
wszystko to slalo się pastwą płomieni i wody. — 
Dziś ten wspaniały niegdyś dom wodny jest 
KUPA POWYGINANYCH I PRZEPALONYCH 

PRĘTÓW, 
zwęgłonych belek. Żelazny pokład, odarty z dre- 
wnianej posadzki, długo jeszcze był tak gorący, 
iż nie można było po nim stąpać, Płomienie i wo- 
da zdarły zewsząd Iarbę i pokost.., 

Nieszczęśni pasażerowie najdłużej widocznie za- 
trzymali się na dolnym pokładzie. Do dziś lażą 
tam jeszcze stosy ubrań, obuwia, torebek dam- 
skich, które widocznie rzucono tu niedhale na 
chwilę przed ucieczką, czy też ma chwilę przed 
katastrofą. Kadłub okrętu leży jeszcze na wodzie 
(rzecz dzieje się w kilka dni po wypadku), nad 
jego szczątkami unoszą się kłęby dymu. 

Niedaleko od okrętu w barakach Sea Girt umie- 
szczono w płótnach trupy ofiar katastrofy, Przed 
barakami temi gromadzi się thum ludzi, którzy tu 
poszukują swych bliskich, Oficer policji prowadzi 
ich do wnętrza. Trupy rozmieszczono w len spo- 
sób, iż mężczyzn złożono osobno, osobno kobiety 
i dzieci, 

NA 87 OFIAR ROZPOZNANO DOPIERO 32. 
Ciala ich zabrały już rodasiny, Ale o losach 53 
osób nic jeszcze nie wiadomo, Gzy znajdują się 
wśród tych trupów w baraku w Sea Girt? W ba- 
raku tym dzieją się sceny dantejskie — ciszę tu 
panującą przeszywa od czasu do czasu krzyk bólu 
i rozpaczy, kiedy ktoś szukający wśród tych znie- 
kształconych, napół zwęglonych trupów rozpozna- 
je nagle kogoś bliskiego i ukochanego... 

Dotychczas urglowano 389 osób. Opowiadają 
oni wstrząsające szczegóły o tej nocy grozy. Nie- 
którzy pasażerowie zamiknęli się na noc w swych 
gabinelach i byli poprostu w nich 

ŻYWCEM UGOTOWANI, 

Inni skakali do morza, nie umiejąc pływać I znaj. 
dowali natychmiast śmierć w jego odmętach, Pe- 
wien steward okrętowy sześć godzin pływał, trzy- 
mając w ramionach male dziecko, które zmarlo 
miemal w tej chwili, kiedy jakaś zbawcza łódź 
podpiywała na ich ratunek, Silny, spokojny czło- 
wiek nie może do tej chwili opanować swego wzru 
szenia, kiedy o tem mówi. Mała dziewczynka, u- 
czepiona jego szyi, nie płakała i nie skarżyła się, 
stawała się tylko coraz słabszą i cichsza, aż wre- 
szcie zadławiłą ją jakaś wielka nadpływająca, bez. 
litosna fala. Naogół ludzie, którzy po katastrofie 
znależli się w odmętach morza, starali się trzymać 
razem i jak mogli, dodawali sobie nawzajem otu- 
chy. Jakaś młodziutka dziewczyna, która pływa: 
ła w większej gnupie swych koleżanek, nie prze- 
stawała opowiadać dowcipów, inne usiłowąły na- 
wet śpiewać. Uralowani pasażerowie opowiadają 
też cuda o odwadze pewmego młodego księdza, któ- 
ry w chwili największego niebezpieczeństwą u- 
miał dodać otuchy najbardziej zwąlpiałym, 

Niektórzy pasażerowie przebywali 

W WODZIE OKOŁO 5—6 GODZIN, 
niektórzy z ciężarem nieprzytomnych lub mar- 
twych swych najbliższych w ramionach. Niektó- 
rzy byli w nocnych ubraniach, inni w strojach 
balowych, kalasirofa zaskoczyła ich bowiem w 
chwili zabawy na pokładzie, W tych strasznych 
godzinach nie brakło epizodów, niepozbawionych 
jakiegoś ponurego humoru. Jedną z pań miala ty- 
le przytommości umysłu i tyle czasu, że zdążyła 
włożyć na siebie kostjum kąpielowy. Wielu sta- 
rało się dąplynąć dp brzegu i oddałało się niebez- 
piecznie od okręty, poniewaz widoczne zdala świa- 
ila New Jersey myliły ich w ocenie właściwej od- 


leglości od brzegu. Z tych wrajowalo się bardzo 
niewielu: 

NOC BYŁA CIEMNA I DESZCZOWA, 
wielkie fale utrudniały pływanie. Fale te były tak 
wielkie, ię czasami nie udawało się łodziom ratun- 
kowysm doplynąć do rozbiłków, klórych nawet 
już dostrzeżono... 


Kronika krakowsk 
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IiMiędzynarodowy Zjazd ślawistów 


złoży w Krakowie hołd Mickiewiczowi 

W niedzielę rozpoczął się w Warszawie drugi 
międzynarodowy zjazd slawisiów, W zjeździe bie. 
rze udział około 400 osób, w tem 250 uczonych za. 
granicznych, reprezentujących wszystkie bodaj 
państwa europejskie i $lany Zjednoczone, Wygło- 
szonych będzie mnóstwo reteralów, poświęconych 
językom, literaturze i kulturze Słowian. W piątek 
w południe zjeżdża cały zjazd do Krakowa na dwu 
dniowe obrady, Warto podkreślić, że wszystkie re- 
teraly w Krakowie będą poświęcone Mickiewi- 
czowi z uwagi na lo, że w bieżącym roku obcho- 
dzimy setną rocznicę powstania „Pana Tadeusza", 

Świadczy to wymmownie o kulcie Mickiewicza 
wśród wszystkich narodów słowiańskich. Podkre, 
śleniem tego kullu będzie złożenie wieńca na gro- 
bie Mickiewicza przez członków zjazdu (w nie- 
dzielę o godzinie 1). 

Zjazd ma duże znaczenie propagandowe, loteż 
komitet organizacyjny stara się, by członkowie 
zjazdu wynieśli jak najlepsze wrażenia, Stara się. 
również zapoznać gości zagranicznych ze wszyst- 
kiem, co Warszawa i Kraków mają godnego uwa- 
gi. Na awiedzenie Krakowa poświęcone będzie pią. 
ikowe popołudnie, w sobotę zaś udadzą się człon- 
kowie zjazdu do Wieliczki, którą cieszy się u cu- 
dzoziemców największem uznaniem ze wszysl- 
kiego, co Polska ma do pokazania, 

Całą doniosłość zjazdu uznaje tak rząd jak I 
władze miejskie, idąc komitetowi jak najbardziej 
na rękę, udzielając zmiżek, oddając do użytku spe- 
cjalne pociągi itd. Przejazd do Krakowa oficjalne 
powitanie zjazdu przez przedstawicieli władz na. 
stapi w piątek o godzinie 18. Obrady odbywać się 
będą w sobotę i niedzielę w auli Uniwersytetu Ja. 
gielliońskiego od godziny 9, 
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Około kandydatur 
na wiceprezydentów m. Krakowa 


Niedługo rozstrzygnie się sprawa obsadzenia wi- 
ceprezydeniusy miasta Krakowa po zmarłym blip, 
dr. Landau. Krążą pogloski, że stanowisko trzecie. 
go wiceprezydenta nie będzie obsadzone, Takie 
propozycje wyszły z minislersiwa spraw wewnętrz 
nych, ale stery rządzące krakowskie napierają na 
te, aby jednak utrzymać tę wiceprezydenturę. — 
Wśród powodzi kandydatów wysunęla się nowa 
propozycja. Pewne sfery chcą posiawić kandyda- 
turę nadradcy magistralu dra Ryszarda Reinera. 
Czy ta kandydatura będzie brana pod uwagę, nie- 
wiadomo, ale jest poważną — wobec operetkowej 
kandydatury władcy finansowego targowicy miej- 
skiej, p. Spiry, o której niezwykłe historyjki opo- 
wiadają. 

Również uporczywie krążą pogłoski, że p. Kli- 
mecki ma zrezygnować z wiceprezydentiury mia- 
sia na życzenie legjonistów. Popadł on w niełaskę 
wśród swoich. 
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B. legjonista Huss 
ciężko chory 


B. legjonista Huss, autor listów otwartych 
da „Żołnierskiej Braci Legjonowej“, jak wia- 
dama, znajduje się od 10 qni w więzieniu św. 
Michala. Huss od chwili odstawienia ga do wię- 


złenia głoduje. Głodówka trwa już ł0 dni. | 


. Rodzina czyni 
starania, aby dopuszczono do niego prywatnego 
lekarza. — Obrońca Hussa adw. dr. Kuśnierz 
wniósł do sądu zażalenie, że areszt nałożony 
na Hussa nie ma podstaw prawnych i prosi a 
wypuszczenie go na wolną stopę . 

Jak się dowiadujemy, w tych dniach ma być 
sporządzony akt oskarżenia przez prokuraturę 
i przesłany do sądu. 
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VII ZJAZD FIZYKÓW POLSKICH, We czwar- 
tek dnia 27 hm. o godz. 10 rano w auli Uniwer- 
sylelu Jagiellońskiego odbędzie się inauguracyjne 
posiedzenie VII zjazdu tizyków polskich, Na po- 
rządku dziennym otwarcie zjazdu przemówienia- 
mi j wybór prezydjum, uczczenie pamięci śp. Ma- 
rji Skłodowskiej-Curie i odczyl prof. dr. Jana 
Weyssenhoffa p. 1. „Deofja względności a mecha- 
nika falowa". 

WPISY NA UNIWERSYTECIE JAGIELLOŃ- 
SKIM rozpoczęły się w ub. poniedziałek. Ruch 
młodzieży wpisującej się jest słaby, gdyż z pro- 
wincji jeszcze nie przyjechali studenci a z dru- 
giej strony jestto koniec miesiąca. Najżywszy 
ruch spodziewany jest dopiero przy wpisach po 
pierwszym października, gdy będzie golówka. O- 
becnie młodzież już pierwszych trzech lat będzie 
wnosić opłatę wedle nowej normy, dalsze lata we- 
dle siarych przepisów. Opłata może być podzielo- 
na na dwie raty, płalne w dwóch równych ra- 
tach półrocznych. W razie mie zapłacenia drugiej 
raty w przepisanym terminie, słuchacz U. J. bę- 
dzie bezwzględnie wykreślony i traci rok. 

ZNIŻKA CEN W AUTOBUSACH PKP. Z dniem 
26 września zniża dyrekcja kolei o 20% ceny prze- 
Jazdów autobusami PKP. na linji Kraków— Kiel- 
ce. Bilet z Krakowa do Kielc zamiast 11.90 zł. ko- 
sztować będzie 9.70 zł., bilet do Miechowa zamiast 
4 zł. kosztować będzie 3.20 zł. Zniżka ta wprowa- 
dzona zostaje tytułem próby i o ile spowoduje, jak 
oczekiwać nałeży, wzrost trekwencji, rozciągnięta 
będzie na wszystkie linje autobusowe PKP. w o- 
brębie tut. dyrekcji. 

II. MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA FOTO- 
GRAFIKI W KRAKOWIE. W dniu 24 bm. VIII 
premja dla zwiedzających, na którą padł Nr. 220 
(kupon czerwony), przypadła p. Stefanowi Gu- 
mińskiemu z Krakowa. Posiadacze biletów Nr. 6, 
411, 460 i 182, 194 bilety czerwone zgłoszą się w 
sekrelarjacie Fotoklubu polskiej YMCA ul. Kro- 
woderska 8. Dalsze premje sa wylosowywane co- 
dziennie, a bilety wstępu obniżono o 50%. Wy- 
slawa otwarta tylko kilka dni codziennie od godz. 
10—19. 

ZGON ADWOKATA. Zmarł w naszem mieście 
dr. Tadeusz Kwieciński przeżywszy 71 lat, adwo- 
kat. Zmarły był b. dlugoletnim członkiem wy- 
działa Izby adwokackiej, W r. 1918 bronił legjo- 
nistów polskich w Marmarosz-Sziget. Odznaczony 
krzyżem komandorskim „Odrodzenia Polski“. O- 
sierocił syna dr. Zdzisława Kwiecińskiego, radne- 
go m. Krakowa. Pogrzeb odbędzie się dziś we śro- 
dę o godz. 5 popoł. na cmentarzu rakowickim. 

DYŻURY LEKARZY 26 września noc: 1) dr. 
Bauminger-Strauchen Ida, Dietla 60, lel. 117-17; 
2) dr. Kłeczek Stanisław, Szlak 20; 3) dr. Krasoń 
Hieronim, Al. 3 Maja 5, tel. 163-13; 4) dr. Kurz 
Zygmunt, Sandomierska 5, tel. 116-40. 

NIE WSZYSCY UCZNIOWIE WPISANI NA 
NAUKĘ DOKSZTAŁCAJĄCĄ. Wielu kupców 
krakowskich nie stosuje się do przepisów nakła- 
dających na pracodawcę obowiązek przestrzega- 
nia, aby uczeń zapisał się i uczęszczał regularnie 
na naukę dokształcającą. Inspektorat pracy wzy- 
wa kupców i rzemieślników, aby dodatkowo wpi- 
sali pracowników swych (dziewczęta i chłopców) 
na naukę doksziałcającą, gdyż w razie siwierdze- 
nia przekroczeń ustawy zastosowane będzie postę- 
powanie karno-administracyjne stosownie do roz- 
porządzenia, 

ZA PERONÓWKĄ MOŻNA WPROWADZAĆ 
NA PERON DWOJE DZIECI. Dyrekcja kolejowa 
wydała wyjaśnienia w sprawie wstępu dzieci na 
perony kolejowe. Peronówka wykupiona przez do- 
rosłą osobę, uprawnia jednocześnie do wprowadze- 
nia na peron dwojga dzieci do lat 4. W tym wy- 
padku zastosowano zasadę obowiązującą przy wy- 
kupnie przejazdowych biletów kolejowych. 

ZABRONIONY HANDEL ŚWIADECTWAMI 
RZEMIEŚLNICZEMI. Związek Izb rzemieślni- 
czych podjął walkę z niedopuszczalnym handlem 
świadectwami rzemieślniczemi. Zdarzały się bo- 
wiem wypadki kupowania świadectwa przez kan- 
dydatów, dopuszczanych do egzaminów mistrzow- 
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Straszny zamach morderczy w kościele 


W Krzeszowicach pod Krakowem w czasie 
odprawiania porannej mszy w kościele para- 
fjalnym, popelniono straszny czyn morderczy. 
Do odprawiającego mszę świętą ks. Jakóba Mo- 
rejki, tamtejszego proboszcza, dopadł mieszka- 
niec Krzeszowic, Szczepan Piskorek i ugodził 
go nożem w plecy. Zbroczony krwią upadł ks. 
Morejko u stóp ołtarza. W kościele powstał po- 
płoch. Piskorka natychmiast ujęto. Policja 
wszczęła dochodzenie. Natychmiast przystąpio- 
no do ratowania księdza. Ponieważ noża tkwią- 


księdza na klinikę chirurgiczną w Krakowie, 
gdzie dokonano natychmiast operacji. Ksiądz 
Morejko przed otrzymaniem probostwa w Krze- 
szowicach, pełnił funkcję wikarjusza w kościele 
Marjackim w Krakowie. 

Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy, za- 
machu morderczego dokonał Piskorek w chwili, 
gdy ks. Morejko wychodził w szatach liturgicz- 
mych z zakrystji, ahy udać się przed ołtarz. Pi- 
skorek wbił nóż księdzu w plecy, a gdy ten 
upadł na ziemię, uderzył go jeszcze młotkiem. 


cego w ciele księdza proboszcza nie dało się | Jak słychać Piskorek jest osobnikiem umysło- 


| wyjąć bez zabiegu chirurgicznego, przewieziono 


| wo-chorym. Piskorek został aresztowany. 
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skich. Podstępnie nabyte prawa mistrzowskie na 
podstawie fałszywych zaświadczeń będą unieważ- 
nione. 

POLSKI CZERWONY KRZYŻ DLA POWO- 
DZIAN. Okręg Krakowski Polskiego Czerwonego 
Krzyża w porozumieniu z Wojewódzkim Komite- 
tem Pomocy dla Powodzian, nie uslaje w dalszej 
akcji łagodzenia klęski powodzi, a w szczególno- 
ści wobec przykrych następstw zagrożenia orga- 
nów oddechowych, które przy nadchodzącej je- 
sieni dotkliwie odczuwa ludność — przydzielił 
1000 flaszek syropu „Famela', jako środka” wy- 
krztuśnego cełem bezpłatnego rozdania powiatom: 
Dąbrowa, Mielec, Brzesko, Bochnia, Nowy Sącz, 
Nowy Targ. Limanowa i Tarnów. W związku z 
niesieniem pomocy dzieciom powodzian P. G. K. 
zorganizował zbiórkę książek szkolnych i ubrań 
dziecinnych, które rozdaje młodzież Kół krakow- 
skich P, C. K. na lerenie powodzi wyjeżdżając w 
tym celu na powiaty samochodami Ssanitarnemi 
P. ©. K. Niezależnie od tej akcji Okręg krakowski 
P, C. K. przydzieli organizacjom Kół młodzieży 
okręgu krakowskiego P. ©. K. 100 kg. tranu, ce- 
lem rozdania na zasadzie opinji lekarza, dzieciom 
niezamożnych rodziców. 

SKŁADKI NA POWODZIAN. Do kasy w ratu- 
szu miejskim złożono na rzecz powodzian woje- 
wództwa krakowskiego wskutek ogłoszonej swe- 
go czasu odezwy następujące skladki: radca Stań- 
czyk w Krakowie zł. 5, Towarzystwo „Elin“ S. A. 
w Krakowie zł. 50. 

W SPRAWIE ZWALCZANIA NIELEGALNE- 
GO HANDLU WĘGLEM. W ostatnich czasach 
rozwinął się na obszarze miasla Krakowa niele- 
galny handel węglem uprawiany przez włościan 
z sąsiednich powiatów, którzy dowożą do Krakowa 
węgiel z kopalń lub 1. zw. biedaszybów tak na in- 
dywidualne zamówienia jak i celem rozsprzedaży 
przygodnym odbiorcom. Wobec tego zarząd miej- 
ski w Krakowie oznajmia, że: 1) każda osoba 
trudniąca się handlem węgla, przewozem węgla 
lub pośredniczeniem w handlu węglem dla celów 
zarobkowych winna posiadać stosowne uprawnie- 
nie przemysłowe wydane przez właściwe staro- 
siwo i zaopatrzone wizą zarządu miejskiego w 
Krakowie rozszerzającą odnośne uprawnienie na 
miasto Kraków; 2) węgiel dowożony do Krakowa 
przez osoby nie mogące wykazać się uprawnie- 
niem przemysłowem wymienionem wyżej pod 1), 
nie będzie przepuszczany przez rogatki miejskie, 
3) furmanki z węgłem, których mowa pod 2), na- 
potkane na obszarze miasla Krakowa, zostaną 
przytrzymane, węgiel zaś ulegnie konfiskacie, — 
W związku z powyższem zarząd miejski w Kra- 
kowie przestrzega mieszkańców miasta Krakowa, 
aby kupując, względnie zamawiając węgiel, upew- 
nili się, że osoba podejmująca się dostawy węgla 
posiada uprawnienie przemysłowe, w razie zanie- 
dbania bowiem tej ostrożności narażeni być mogą 
na straty materjadne. 

BEZPŁATNE SZCZEPIENIE NIEROGACI- 
ZNY, LUDNOŚCI DOTKNIĘTEJ KLĘSKA PO- 
WODZI. Zarząd miejski m. Krakowa zawiadamia. 
że zakupił 4 litry surowicy przeciwróżycowej ce- 
lem bezpłatnego szczepienia nierogacizny ludno- 
ści dotkniętej klęską powodzi, Szczepienie usku- 
teczniają w dalszym ciągu bezpłatnie lekarze we- 
terynaryjni na krakowskiej targowicy hodowla- 
nej na Zabłociu w czasie targu w każdy piątek 
między godziną 9—12 przedpołudniem. 

ZAPALIŁA SIĘ KUCZKA. Dnia 24 bm. w go- 
dzinach wieczornych na balkonie IV piętra w do- 
mu przy ul. Kordeckiego 8 zapaliła się kuczka na- 
leżąca do Leona Urbacha i innych lokatorów te- 
go domu. Straż ogień ugasiła. Szkoda nieznaczna. 

KRADZIEŻE BIŻUTERJI. Nieznany złodziej 
wszedł przez otwarte okno do mieszkania Heleny 
Frischhendel przy ul. Sarego 24, skąd skradł gar- 
derobę i dwa pierścionki złote, łącznej wartości 
200 zł. — Z niezamkniętego mieszkania Rózi Kar- 
mel przy ul. Krakowskiej 37, skradł nieznany 
sprawca torebkę damską z pewną kwotą pienię- 
dzy i broszkę złotą z brylancikami, łącznej war- 
tości 250 zł. 


ARESZTOWANIA, Przytrzymano Leopolda Su- 
rówikę (lal 30) zam. przy ul. Kalwaryjskiej 33 i 
Ludwika Weissa (lat 45) zam. przy ul. Miodowej 
23 za kradzież 20 m. popeliny na szkodę Wł. Sol- 
tyka, właściciela sklepu bławatnego przy ulicy 
Florjańskiej 20, — Aresztowano Bernarda Ham- 
pla (lat 34) za kradzież kapelusza na szkodę Fran- 
ciszka Fudaleja zam. w Wawrzeńczycach. Hampel 
kradzież tę popełnił w poczekalni III klasy. 


Z KRAJU i ZE ŚWIATA 


OBJAZDOWY TEATR POMORSKI pod dyrek- 
cją arlysty Brackiego oraz b. sekretarza teatru im. 
Słowackiego w Krakowie p. Kordowskiego rozwi- 
ja się pomyślnie. W ubieglym tygodniu zawitał 
Teatr Pomorski do Gdyni z wesołą farsą Miła- 
szewskiego pt. „Drugie imię miłości”, a w najbliż- 
szych dniach rozpoczną się przedstawienia „Pa- 
na Jowialskiego" Fredry. Powodzenie zdaje się 
być zapewnione. 

NA POWODZIAN. Członkowie Centralnego 
Związku górników oddział Kałusz—Holyń złożyli 
w sierpniu br. na rzecz powodzian 932 zł. 88 gr. 
Kwotę tę odprowadzono do komitetu powiato- 
wego, 

ZNOWU DRAMAT MIŁOSNY. Przy ulicy Gór- 
nośląskiej 15 w Warszawie w mieszkaniu sluden- 
ta Waciawa Gajdy rozegrał się dramat na tle mi- 
łosnem. Do wspomnianego mieszkania przyszła” 
28-letnia Marja Prusówna narzeczona Gajdy. Po- 
między młodymi wynikła sprzeczka. Gajda o- 
świadczył Prusównie, iż nie może jej poślubić, po- 
nieważ musi w dalszym ciągu kształcić się. Gdy 
G. wyszedł z mieszkania do sklepu po śniadanie, 
Prusówna wyjęła z walizki rewolwer Gajdy i wy- 
strzeliła, celując w serce. W tym momencie ręka 
drgnęła i kula przeszyła klatkę piersiowa na wy- 
lot. Pogotowie przewiozło desperatkę w stanie cięż. 
kim do szpitala. 

STRASZNA KATASTROFA SAMOCHODOWA. 
Wstrząsająca katasirofa samochodowa zdarzyła 
się na szosie poznańskiej pod Radziejowicami. na 
czwartym kilometrze od Mszczonowa. Na zawody 
balonowe w Warszawie wybrał się wraz z trzema 
kolegami: Bolesławem Umańskim, który prowadził 
samochód, Józelem Szakiem i Mojżeszem Berko- 
wiczem własnym samochodem syn właściciela 
tartaku w Łodzi Marek Herszenberg. Na zakręcie 
Umański, który prowadził samochód ze zbyl wiel- 
ką szybkością, prawdopodobnie wskutek defektu 
kierownicy skręcił nagle z szosy, przeskoczył przez 
rów i całą siłą uderzył o drzewo. Samochód ulegl 
zupełnemu zniszczeniu. Jeden z pasażerów Józef 
Szak poniósł śmierć na miejscu, trzej pozostali do- 
znali ciężkich obrażeń, połamania rąk i nóg. pęk- 
nięcia czaszki itp. Rannych przewieziono w sta- 
nie b. ciężkim do lecznicy w Warszawie, gdzie na- 
tychmiast poddano ich operacji, 

BYŁY POSEŁ SANACYJNY SKAZANY ZA 
DEFRAUDACJĘ. Z Inowrocławia donoszą o ska- 
zaniu b. posła sanacyjnego za defraudację pienię- 
dzy publicznych. W czasie ostatnich wyborów do 
rady miejskiej w wójtostwie Inowroclaw-Wschód, 
wykryto nadużycia, dokonane przez wójta, działa- 
cza sanacyjnego i b. posła Wojciecha Ożminę z Ja- 
cewa i: sekrelarza wójtostwa Stefana Sobczaka. 
Zasiedli oni na ławie oskarżonych pod zarzutem 
zdefraudowania 5.443 zł., z czego Oźmin miał po- 
brać 2.203 zł., resztę Sobczak. Sąd skazał Ożźminę 
na rok więzienia į 2.000 zł. grzywny. 

DEFRAUDACJE NA POCZCIE W WILNIE. 
Z polecenia prokuratora aresztowany został pod 
zarzutem deiraudacji urzędnik pocztowy z urzędu 
Wilno 1 Bronisław Olszewski. Aresztowany był 
poprzednio [unkcjonarjuszem policji, a po przej- 
ścin do służby na poczcie zoslal przydzielony do 
urzędu Wilno 1 i pełnił swe funkcje ku zadowo= 
leniu przełożonych. Zgubity go karty, w które gry- 
wał w polajemnych spelunkach. Zarządzona lu- 
siracja stwierdziła braki kasowe, wyrażające się 


Soda 26 września 1081 r. 


narazie sumą 500 złotych. Władze pocztowe na- 
tychmiast po stwierdzeniu niedokładności powia- 
domiły władze sądowe, które zarządziły osadzenie 
Olszewskiego w areszcie, 


 TELEGRAMY 


Aresztowania i rewizje 
w związku ze strajkiem w Tarnowie 


Tarnów, 25 września (tel. wł.), Wczoraj areszio- 
wano nasiępujących towarzyszy: radcę miejskie- 
go Edwarda Skwiruta, Kazimierza Molczyka, Jó- 
zeta Skibę, Julję Zielińską, Zołję Twardzikową i 
Zofję Pocześniowską. Dokonano również 12 rewi- 
zyj 

Przewieziono ich do więzienia skutych w ka jda- 
ny. Dzisiaj aresztowano tow. Stanisławę Witkow. 
ską. 


GDZIE WYLĄDOWAŁY BALONY? 

Warszawa, 25 września (tel. wł). Nadeszły iu 
wiadomości o lądowaniu balonów, biorących u- 
dział w zawodach o puhar Gordon-Benneita, Balon 
czeski „Bratislawa" wylądował na Litwie w od. 
ległości 300 kim. od Warszawy: balon „Stadt Es- 
sen” o 800 klm.; balon „Wilhelm von Oppeln" o 
730 klm.; balon „Polonia“ o 1300 km. Co do ba- 
lonów „,Warszawa” i „Kosciuszko“ istnieje przy 
puszczenie, że przeleciały już nad Moskwę, Tam 
również ma się znajdować „Zürich“. 

Helsingfors, 25 września, Polski bałon „Polonia“ 
zmuszony był do lądowania w Finlandji w oko- 
licy wsi Lohilahti, przyczem lądowanie odbyło 
się na jeziorze, Lotnicy kapitan Janusz i porucz- 
nika Wawszczak wyratowali się przez dostanie 
się wpław na pobliską wyspę. 

DOLAR I MARKA 

Warszawa, 25 września (tel. wł.). Dziś w obro- 
lach prywatnych płacono za dolara 520 zł, Bank 
Polski placił 5'18 zł, — Marki niemieckie notowa- 
no 194 i pół zł. za 100 marek. 


LIGA NARODÓW GRA DO FILMU 

Genewa, 25 września. Dziś popołudniu dokona- 
no zdjęcia członków Rady Ligi Narodów do til- 
mu dźwiękowego, przyczem każdy z członków po- 
wiedział parę słów. O godz. 16 Rada Ligi zebrała 
się na krótkie posiedzenie jawne. Generałny se- 
krelarz Ligi Narodów Avenol zawiadomił Radę, że 
od rodziny zmarłego senatora włoskiego, Scialoji, 
przysłano do sekretarjatu popiersie długoletniego 
stalego delegata do Ligi Narodów. Ponieważ 
zmarły oddał Lidze Narodów wielkie przysługi, 
sądzi, że byloby pożądane, aby popiersie jego przy- 
jete zostało jako dar przeznaczony dla Ligi Na- 
rodów. Na wniosek przewodniczącego Benesza 
Rada Ligi uchwaliła przyjąć popiersie Ścialoji, ja. 
ko podarunek. 

WSPÓLNA KOMISJA PAŃSTW BLOKU 
ZŁOTEGO 

Genewa, 25 września. Delegaci państw bloku 
złotego: Francja. Belgja, Holandja, Szwajcarja, 
Włochy i Luksemburg postanowili utworzyć ko. 
misję, celem zbadania wzajemnych stosunków fi- 
nansowych i gospodarczych, Pierwsze posiedzenie 
tej komsji ma się odbyć z końcem października w 
Brukseli, Uchwalono, aby w skład poszczególnych 
delęgacyj wchodzili odpowiedzialni ministrowie 
skarbu względnie resorlów gos i ch, oraz, 
aby każda delegacją składała się z pięciu człon. 
ków. Pierwszem zadaniem komisji będzie zbada- 
mie możliwości zwiększenia wzajemnej wymiany 
towarów. 

AKCES AFGANISTANU DO LIGI NARODÓW 

Genewa, 25 wnześnia. Do Ligi Narodów wpłynął 
dziś telegram, w którym rząd afgański prosi o 
przyjęcie Afganistanu w poczet włonków Ligi Na: 
rodów. Rząd afgański zapewnia równoczośnie, że 
sklonmy jest wziąć na siebie wszystkie zobowią_ 
zania, jakie ciążą na kużdym członku Ligi Naro- 
dów. 

Genewa, 5 września. Na krótkiem posiedzeniu 
Zgromadzenia Ligi Narodów uchwalono postawić 
na porządku dziennym eprawę przyjęcie Afgani. 
sianu do Ligi Narodów, a prośbę rządu afqań. 
skiego przesłać komieji politycznej do zbadania. 
ZŁODZIEJ OKRADŁ KOŚCIÓŁ I SPALIŁ SIĘ 

Londyn, 25 września. W Loughton w hrabatwie 
Essex spłongł wczoraj wieczór mały kościółek wyr 
budowany przed paru laty. Po ugaszeniu ognia 
znaleziono wśród zgliszcz zwłoki pewnego mężczy- 
«ny, przy którym snajdowaly się narzędzia złą, 
dziejskkie j większa suma pieniędzy. Prawdąpodo- 
bnie chodzi o zwłoki złodzieja, który okradł ko- 
ściólek. Przyczyna pożaru nie została Jeszcze u- 
słalona. 
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Następstwa afery żyrardowskiej przed Sejmem 


(Telefonem od naszego korespondenia) 
Warszawa, 25 Września. 

Sędzia śledczy Demant dziś przesłuchał po- 
nownie aresztowanych dyrektorów Żyrardowa 
Vermerscha i Caena. 

W związku z aferą żyrardowską krążą po- 
głoski, że grupy sanacyjne podające się za „le- 
wicowe* mają wystąpić w klubie BB z żąda- 
niem wyjaśnień co do udziału poszczegółnych 


Liczne rewizje 
wśród zakazanej 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 25 września. 
Ze sfer urzędowych komunikują, że ubiegłej no- 
cy dokonano licznych rewizyj i aresztowań wśród 
rozwiązanej organizacji ONR (Obóz Narodowo- 
radykalny). Dokonano około 80 rewizyj, areszlo- 
wano 40 osób, wśród nich 28, co do których za- 
chodzi uzasadnione podejrzenie, że zajmowały się 
redagowaniem i kolportowaniem „Nowej Sztafe- 


posłów BB w rozmaitych akcjach tzw. natury 
gospodarczej. Przypuszczać należy, że chodzi » 
ubiegnięcie opozycji, która — jak donosi „ABC“, 
przygotowuje wnioski nagłe na najbliższą sesję 
Sejmu. We wnioskach tych ma być omówiona 
rola licznych posłów i senatorów BB w aferach 
korupcyjnych, w szczególności na terenie Zy- 
rardowa. Wnioski mają zmierzać do powołania 
specjalnej komisji parłamentarnej. 


i aresztowania 
organizacji ONR 


j ly”. Zabrano 8000 egzemplarzy tego pisma, zna- 
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leziono okólniki konspiracyjne, rozkazy o uzbro- 
jeniu, spis członków z podziałem na oddziały oraz 
spis odbiorców „Nowej Sztafety“, zawierający 
kilkadziesiąt tysięcy nazwisk z całej Polski. Mia- 
no też znaleść kilka granatów, 6 rewolwerów i 2 
sziućce. Akt oskarżenia ma być wygotowany 0 za- 
mach na panujący obecnie ustrój polityczny. Dru- 
karni pisma nie wykryto. 


Francuski prolekt deklaracji 
o niezawisłości Austrii 


Londyn, 25 września. Sprawozdawca „Daily 
Telegraphu*", Pertinax donosi z Genewy, że mi- 
nister Barthou przywiózł z sobą do Genewy 
projekt deklaracji w sprawie niezależności 
Austrji, zatwierdzony na ostatniem posiedzeniu 
francuskiej Rady ministrów. W poniedziałek 
dokument ten przedłożył Barthou delegatowi 
włoskiemu baronowi Aloisiemu, poczem obaj 
mężowie stanu udali się do min. Edena, aby 
go zaznajomić z treścią projektu francuskiego. 
Sprawozdawca wskazuje dalej, że w ciągu 
ostatnich dwóch tygodni Aloisi już powtórnie 
usiłował skłonić rząd francuski i angielski do 
wyrażenia zgody na treść konwencji lub dekla- 
racji, na podstawie której Anglja, Francja i 
Włochy młałyby zagwaraniować Austrji teryto- 
rjalną nietykalność, niezależność i zapewnić 
niemieszanie się w jej sprawy wewnętrzne ze 
strony jakiegokolwiek obcego państwa, Wysiłki 
te pozostały jednak bez skutku, ponieważ An- 
glja nie chciała brać na siebie nowych zobo- 
wiązań terytorjalnych. Projekt włoski napotkał 
także na sprzeciw małej ententy, która obawia 
się, że ma on na celu wyłączenie jej od udziału 
w akcji w sprawach dotyczących państw nad- 
dunajskich i wzmocnienia wpływów włoskich 
w tej części Europy. Plan Barthou, zdaje się, 
nie idzie tak daleko i ma na celu jedynie sklo- 
mienie państw sąsiedzkich do zobowiązania się 
niemieszania się w wewnętrzne sprawy Austrii, 
Gdyby zaszedł wypadek mieszania się jakiegoś 
państwa do spraw austrjackich, miałaby być 
natychmiast zwołana Rada Ligi Narodów. — 
Praktycznym rezultatem projektu francuskiego 
byłoby przekazanie problemu niezależności Au- 
strji Lidze Narodów. 


TRUDNOŚCI ZE STRONY MEŁEJ ENTENTY 


Paryż, 25 września. Prasa francuska z wielką 
uwagą śledzi przebieg pertraktacyj ministra 
Barthou w Ggnewie w kwestji austrjackiej. 
Jakkolwiek w sprawie tej ze strony oficjalnej 
nie ogłoszono żadnych bliższych szczegółów, 
niektórzy korespondenci genewscy przynoszą 
pewne szczegóły. Specjalny wysłannik oficjal- 
nego „Petit Parisien* dowiaduje się, że Barthou 
przedłożył w Genewie 2 propozycje. Jedna 
z nich, która prawdopodobnie uzyska zgodę 
rządu angielskiego, idzie w tym kierunku, aby 
Francja, Anglja, Włochy i państwa małej enten- 
ty podpisały uroczystą deklarację w sprawie 
niezależności i nietykalności Austrji i tę deklą- 
rację przedłożyły Lidze Narodów do przyjęcia. 
Do deklaracji tej mogłyby przystąpić także 
wszystkie inne państwa. Drugi projekt iran- 
cuski przewiduje także uroczystą deklarację 
trzech mocarstw, która jednakże miałaby być 
przedłożona Lidze Narodów jedynie do wiado- 
mości. Anglja skłania się raczej do pierwszego 
projektu, ponieważ nie chce zaciągać żadnych 
zobowiązań, które nie byłyby zawarte w ramach 
Ligi Narodów. aw Aik 


„Matin“ dowiaduje się, że projekt francuski 
zawiera pozatem dokładną definicję obowiąęz- 
ków poszczególnych kontrahentów w wypadku 
konfliktu. Zdaje się jednak, że ostateczna w tej 
sprawie decyzja zapadnie dopiero po powrocie 
ministra Barthou z Rzymu, ponieważ udział 
państw małej ententy zależeć będzie od uprzed- 
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ANGLJA MA NAJWIĘKSZY OKRĘT ŚWIATA 

Londyn, 25 września, W stoczni Glasgowa odbę- 
dzie się jutro uroczysiość spuszczenia na wodę 
największego parowca świata, 75-lonowego okrę- 
tu linji Gunarda. Wypadek ten obesnie najwię- 
cej interesuje opinję publiczną Angliji. Jaką na- 
zwę otrzyma ten kolos, do chwili obecnej niewia- 
domo, co również intryguje opinję publiczną. Ta. 
jemnica ma być wyjawiona dopiero w chwili 
„chrztu”, gdy flaszka szampana rozpryśnie się o 
kadłub okrętu. Narazie parowiec znany jest pod 
numerem porządkowym ateczni i nosi nr. 5%. — 
Dzienniki poświęcają temu wydarzeniu bardzo 
wiele miejsca. „Time“ wydał specjalny dodatok 
ilustrowany o 24 stronicach, dający przegląd roz- 
woju żeglugi oceanicznej i wyczynów marynarki 
handlowej specjalnie podczas wojny, oras opisu- 
jacy nowy kolos morski, który: przez poetę angie|l- 
skiego Johna Masefieldą określony został jako 
„długi jak ulica, wysoki jak wieża", Samo spu- 
szczepie okrętu na wodę było tak zawiłym proble- 
mem, że nad jego rozwiązaniem pracował cały 
salab inżynierów. Było to zadanie niezwykle tru. 
dne, od rozwiązania którego zależało, czy olbrzym 
dostanie się cało na wodę, Zadanie było o tyle 
trudniejsze, że stocznia leży prostopadle do rzeki 
Clyde, która jest węższa niż wynosi długość okrę- 
tu. Poczyniono zatem przygotowania, aby kolos, 
zjeżdżając do wody, odrazu przybrał kierunek bie- 


gu rzeki i mógł być zaraz skierowany do małej za- 
toki, leżącej na przęciwleglym brzegu poniżej sto, 
czni, gdzie znajdują się warsziaty sloczni, Poczy- 
nione zostały także przygotowania, celem zapo- 
bieżenia szkodom, jakie mogłyby powstać od pom 
żaru, powstałego od tarcia i od nagłej fali powsta, 
łej przez spuszozenie do wody okręlu. O olbrzy» 
miem zainteresowaniu opinji publicznej świadczy 
także fakt, że już dziś cały Glasgow przepelniony, 
jest przybyszami z całej Anglji. Angielska parą 
królewska przybywa dopiero jutro rano, 


MEKSYKANIE PRZECIW CELIBATOWI 
KLERU " 
Londyn, 25 września. „Daily Express" i 
Meksyku, że sian Campeche aa BE 
bostrzenia dla księży katolickich, Wedle wydanej 
nowej ustawy każdy ksiądz musi się żenić. Na- 
stępnie zredukowana została ilość księży do 3 na 
każde 85 tysięcy mieszkańców, * 


KRWAWE REPRESJE W GUATEMALI 

Nowy Jork, 25 września. W Gualemali stracono 
dziś dalszych pięciu uczestników spisku radykali- 
stycznego, wykrytego w dniu H bm. mającego na 
celu dokonanie zamachu na najwyższych urzęd- 
ników państwowych a m. in. na prezydenta Ubi- 
A Szyscy dziś slraceni byli osobami woisko- 
remi 


wia 


Środa 26 września 1984 r. 


ZAWIADOMIENIA 


ZWIEDZANIE STAROŻYTNEGO KOŚCIOŁA NAWIE- 
DZENIA NPMARJI (KARMELITÓW NA PIASKU), kapi. 
cy cudownego obrazu Matki B., stopki królowej Jadwigi, 
krużganków oraz zabytków ulic przyległych odbędzie się 
dziś we środę jalko 39 wycieczka naukowa Towarzysiwa 
miłośników Krakowa pod kierunkiem dra J. Dobrzyc- 
kiego. Wstęp 1 złoty, młodzież 50 groszy. Zbiórka o go- 
dzimie 3'30 popołudniu przed kościolem na Piasku (ul. 
Karmelicka), 

m 0.0.0 ~= 


TEATRY i KONCERTY 


OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „DOMKU Z KART“ 
7 M. MASZYŃSKIM. Dzisiaj we środę i jutro we czwar. 
lek ostatnie przedstawienia komedji muzycznej „Domek 
z karl“ z M. Maszyńskim oraz Z. Jaroszewską i K, Wyr- 
wicz-Wichrowskim w rolach głównych. Tańce w wyko- 
naniu l. Sobołtówny i E, Wojnara. — Marjusz Maszyń- 
ski po jednomiesięcznym pobycie w Krakowie pożegna 
śię z naszą publicznością w piątek 26 i sobotę 29 bm. 

HANKA ORDONÓWNA, świejna pieśniarka. wystąpi 
we środę 3 października w Starym Tealrze z jedynym 
wieczorem, na którym wykona całkiem nowy program. 
Bilety wraz z garderobą w cenie od 1—3 zł. są już do 
nabycia w kasie Starego Teatru, 

ARTUR RUBINSTEIN, światowej sławy pianiela-wir- 
tuoz, da się słyszeć jeden raz w niedzielę 7 października 
w Starym Teatrze, Bilety wtaz z garderobą w cenie ad 1 
da 5 złojych są już do nabycia w kasie Siarego Teatru, 


—000 — 
ODCZYTY i ZEBRANIA 
STARANIEM TOW. UNIW. ROBOTN., Oddział w 


Gliniku Marjampolskim. odbędzie się we czwartek 27 
bm. o godzinie 18 w kasynie robotniczem w Gliniku Ma- 
rjampolskim odczyt Marjana Czuchnowskiego pod tytu- 
lem „Nowa kultura" (Rzecz o kulturze robojniozo-chłop- 


śkiejj Wslęp dla nieczłonków 30 groszy, dła członków 
20 groszy. 
=000= 
MECZ LEKKOATLETYCZNY CRACOVIA — POGOŃ 


(Katowicej, W niedzielę 30 bm. na boisku Gracavii odbę. 
dzie się mecz lekkoalleyczny pomiedzy drużynami Cra 
covii i Pogani katowickiej, najsilniejszej obecnie druży- 
ny lekkoalleltycznej na Śląsku. Mecz ien będzie pierw. 
szem spotkaniem tych klubów, a zarazem ostatniemi za- 
wodami lekkosiletycznemi w bieżącym roku. Program 
zawodów. 100, 400, 1500, 2 mile angielskie. 110 płotki, 
sztafeta olimpijska, trzy skoki i trzy rzuly, Obydwie 


JEDYNE I NAJWIĘKSZE W KRAKOWI: 
SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


zostało przeniesione z ul. Dunajewskiego 5 na 


PLAC MATEJKI 8 


wejścia a ulicy Kurniki 4, parter. 
Telalon Nr. 122-94. 

Biuro czynne od godz. 9 do 1 w południa 

i ad 3 do 7 wieczór. Zawiadamiając a po- 

wyższęm, polecamy się nadal łaskawej pa- 

mięci. MHierownictwo Biura 


Niewygodne 


siej i pasy, zagraniczne lub 
rajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. 


= M 


OOE 


MUNDURY, PŁASZCZE 
CZAPKI I KAPELUSZE 


fartuchy szkolne męskie i damskie 


Kraków, Plac Szczepański 3 


(nad Drobnerem) 


Tamże odnawianie kapeluszy. ==uuvszm 


drużyny wystąpią w pełnych składach: Cracovia z Solda- 
nem, Drozdowskim, Buchałą, Oszastem, Ropą, Adamcza. 
kiem, Jurczykiem na czele, a Pogoń z inż. Nowosielskim, 
Kądzielawą, Orłowskim, Schneidrem, Chmielem i innymi. 
Początek zawodów o godzinie 11 przedpołudniem. Ceny 
biletów nadzwyczaj niskie. 


ZWIĄZKI i ZGROMADZENIA 
== 


KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH odbędzie się we czwartek 27 bm. o godzinie 6'30 
wieczorem w lokalu przy ul, Warszawskiej 7, I piętro. 

WYCIECZKA TUR NA WAWEL, W niedzielę 30 bm. 
urządza PUR wycieczke na Wawel celem zwiedzenia sal 
królewskich i Śmoczej Jamy. Zbiórka o godzinie 1030 
przedpołudniem przed katedrą na Wawelu. Wsłęp 40 
groszy. Z ramienia koła krajoznawczego TUR wycieczkę 
prowadzą tow.: Ścibor i Kasprowicz, 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Środa: „Domek z kart". 
Gzwamek: „Domek z kari“ 


KINOTEATRY 

Adria: „Pieśniarz Warszawy” i rewja, 
Apollo: „Wesoła Znzanna*. 
Atlantic: „Ulica“ i „Bunt młodzieży". 
Bagatela: „Sekret kobiety” i rewja 

dobrych czasów” 
Dom żołnierza: „Tańczący Paryż“, 
Promłeń: „Pieśń miłości“ (Marlena Dietrich). 
Slonko: „Biały upiór“ i „W 80 minul naokolo swiata". 
Świt: „F. P, 1 nie daje znaku życia”, 
Sztuka: „Miłość i zdrada", 
Uciecha: „Nedznicy“ (dwie serje razem). 
Wanda: „Scampolo“ („Urwis z Wielnia"). 
Zorza: „Adjutant! jego wysokości" (Vlasta Burian). 


„Jak za dawnych 


Środa 26 września 
6.45: Audycja poranna, — 7.50: Pogadanka dla pań: 
„Przelwory owocowe zimowe”. 11.57: Sygnał czasu, hej. 
nal, 12.03: Wiadomości meieorologiczne, oraz przegląd 
prasy. 12.10: Koncert zespołu salonowego. 18.00: Dzien- 
nik południowy. 13.05: Gramofon. 15.30: Wiadomości o 
eksporcie polskim. 15.35: Lokalne komunikaty, 15.45: 


—000 — 
RADJO KRAKOWSKIE 
Fragment teatralny. 16.00: Reportaż muzyczny z War- 


TOWARZYSTWO DOMU ROBOTNICZEGO 


W KRAKOWIE 


Spółdzielnia zar. z o. o. 


zawiadamia 
że Walne Doroczne Zgroma- 
dzenie Członków Towarzystwa 
Domu Robotniczego nazna- 
czone na sobotę 29 września 
1934 roku nie odbędzie się. 


ZARZĄD. 
BIBLIOTEKA PUBLICZNA 


T.U. R. 


UL. SŁAWKOWSKA 12 


30.000 tomów. 30 lat istnienia. 


ABONAMENT 5.54 


LT" 


| 


MIESIĘCZNY 


bez kaucji 


Dział bełetrystyczny posiada wszystkie mowości 

i dzieła klasyczne. — Bogaty i wszechstronny 

dział naukowy ze szczególnem uwzględnie- 

niem zagadnień społecznych. Lektury I źródła. 

Bibljoteka czynna codziennie w godzinach 
9:20 — 133% i 16—18 


szawy, 16.45: Listy od dzieci. starszych, 17.00: Recital 
śpiewaczy z Warszawy. 17,25: Pogadanka dla kobiet: 
Matka i córka” (djalog) 17.35; Gramofon, 17.50: Pora. 
dnik sportowy. 18.00: Gramofon. 18.10: Wiadomości bie- 
żące. 18.15: Koncert kameralny z Warszawy. 18.45: Od- 
czyt gospodarczy: „Rozwój gospodarczy ziem północno. 
wschodnich“, 19.00; Muzyka lekka z Warszawy, 19.20: 
Pogadanka aktualna z Warszawy. 19.30: Dalszy ciąg mu- 


zyki lekkiej. 19.45: Program na dzień następny. 19.50: 
Wiadomości sportowe. 20.00: Koncert muzyki lekkiej 
(gramolon), 20.45: Dziennik wieczorny i odczyt; „Jak 


pracujemy w Polsce”. 21.00: Koncert szopenowski z War- 
szawy. 21.30: Pogadunika: „Jan Matejko“ — wygłosi p. 
Łepkowski. 21.40: Koncert muzyki duńskiej z Warsza- 
wy z okazji święla narodowego Danji. 32.00: Koncert re- 
klamowy. 22.15: Dalszy ciąg koncertu muzyki duńskiej 
23.00: Wiadomości meteorologiczne, 23.05: Muzyka duù- 
sta. 24.30: Muzyka taneczna z Warszawy, 


Czwartek 27 wrześnka 

6.45: Audycja poranna. 7.40: Zapowiedź programn ze 
Lwowa. 7.50: Koncert reklamowy, 11.57: Sygnał czasu. 
hejnał. 12.03: Wiadomości meteorologiczne, oraz przegląd 
prasy polskiej, 12.10: Pogadamka dla dzieci mtodszych 
„da Kujawiak, ty Kujawiak“. 12.30: Gramoton. 13.00; 
Dziennik południowy | „Z rynku pracy”. [3.10: Grama 
ton, 15,30: Wiadomości o eksporcie. 15.35: Komunikaty 
loxalne. 15,45: Muzyka lekka z Warszawy. 16.45: Lekcja 
trancuskiego z Warszawy. 17.00: Teatr wyobraźni z War- 
szawy: „Hamllet* — Szekspira, 18.15: Skrzynka pocztowa. 
18.25: Odczył: „Polska młodzież z zagranicy w Krako- 
wie”. 18.40: Recital skrzypcowy, 19.00: „Co czytać”, — 
19.15: Pieśni z Warszawy, 10.35: Pogadunka aktualna z 
Warszawy. 19.45: Program na dzień następny, 19.50: Wia. 
dłomości sportowe. 20.00: „Współcześny taniec jazzowy”. 
20.80: Koncert polskiej muzyki ludowej z Warszawy, — 
.15: Dziennik wieczorny. 21,25: „Jak pracujemy w Pol- 
sce", 21,30: Gramofon, 21.45: Odczyt z Warszawy: „Przy. 
czyny zamierania inteligencji“. 22.00: Koncent relslamo- 
wy, 22.16: Koncent z Wamszawy. „45: Odczyt: „Wrage 


nia z wycieczki na Polesie*, 23,00: Wiadomości meteo- 
rologiczne. 23,06: Muzyka laneczna z Warszawy. 


Dr. R. TRZEBICKY 


powrócił 
f ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 


Kraków, ul.św. Tomasza 26, Telefon 156-99 


Powiatowy Związek Gospodarczy w Białej 
rozpisuje K ON K U RS 


na wydzierżawienie restauracji 


Domu Robotniczego w Straconce, 
począwszy od dnia 1-go października 1984 roku. 


Bliższych informacji udziela: 


Zarząd Powiat, Związku Gospodarczego Biała, pl. Wolności 2 


MOTORY 


prądu stałego w b. dobrym stanie, 2 KM, 4,5 KM, 1.8 KM 


do sprzedania. 
Wiadomość: Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 


ELIZA AMEISEN 


PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNICZNO-HANDLOWE 


Kraków, ul. Dunajewskiego 3 
Telefon Nr. 144-07 


poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, 
stkawki, węże, pasy, narzędzia precyzy mne, 
„FLUDOR* przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 
i elelttrotechniczne. 
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